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Kobieta bez pracy.
Według danych Międzynarodowego 

Biura Pracy za lata 1931— 1932, o d s e ­
tek kobiet  w s tosunku do ogółu be z ­
robotnych wynosił: w Polsce—23 proc., 
we Francji—29 proc., w Austrji — 28 
proc., w Czechosłowacj i—24 proc., we 
Włoszech—23 proc. i t. d.

Nikt jednak  dotychczas  nietylko nie 
myśli o dostarczeniu  pracy kobie tom 
bezrobotnym, ale w dalszym ciągu nie 
przestało być m o d n e m  hasło usuwania 
kobiet  z pracy, zwłaszcza zaś kobiet  
zamężnych,  które pracują jakoby ni e­
potrzebnie,  rodziną bowiem utrzymują 
mężczyźni .

T ym cz as em  badania ,  przeprowadzo­
ne os tatn io  w różnych środowiskach 
bezrobotnych,  uwidoczniły,  że dziś czę­
sto bardzo,  pod wpływem kryzysu, rola 
u t rzymania  rodziny przesuwa sie z mąż 
czyzny na kobietą,  która,  jako tańsza  
siła robocza,  łatwiej może uzyskać p r a ­
cą. Zresztą i kobiety bezrobo tne  w nie 
wielkiej ilości tylko bywają u t rzymywa­
ne przez mążów z ich stałej,  czy d o ­
rywczej pracy,  przeważnie natomias t  
muszą  one ut rzymywać nietylko siebie 
i dzieci, ale i bezrobotnych mążów.  
Potrafią one  bowiem wykazać niezwy­
kłą wprost  energją w wyszukiwaniu j a ­
kiejkolwiek,  najtańszej choćby d o ry w ­
czej roboty,  byleby nie pozostawić ro ­
dziny bez ś rodków do życia.

Zresztą jeśli s ięgniemy do  cyfr, c h a ­
rakteryzujących s tan  za t rudnienia  k o ­
biet, okaże  sią n ierealnem rozpowszech 
nione dość mniem an ie ,  że do pracy 
garną sią jedynie  kobiety n iezamąźne,  
k tóre po wyjściu zamąż natychmias t  
pracą  rzucają.

Niedosta teczne zarobki mążów,  n ie­
wystarczające na u t rzymanie  rodziny, 
n iepewność  jutra zarówno ze wzglądu 
na możl iwość w każdej chwili utraty 
pracy przez mążczyzną,  jak i brak g w a ­
rancji,  czy zechce on na rodziną nadal 
łożyć, wypądzają kobie tą  z domu.  S to­
sunki  te pogorszyły sią jeszcze bardziej  
w okres ie powojennym.  To też ankiety 
os ta tn io przeprowadzone wykazują,  że 
olbrzymi procent  mąża tek  zmuszony 
jes t do  pracy zarobkowej wskutek w a ­
runków życiowych.

Hasło redukowania  kobiet  czy m ą ­
żatek ma jeszcze jed ną  nieprzyjemną 
cechą.

Ponieważ w przemyśle  m o m en ty  e- 
konomiczne decydują  przedewszystkiem 
i żadne teore tyczne hasła nie mogą sią 
im przeciwstawić— kobieta,  tańsza siła 
robocza,  nie tak łatwo zostanie w y ru ­
gow ana przez mążczyzną .

Natomias t  zasada usuwania  kobiet  
z pracy s taje sią aktualną  w urządach 
państwowych i samorządowych,  choć i 
tu,  tak jak i w fabrykach wiąkszość k o ­
biet  z pewnością  nie pracuje dla przy­
jemności .

Powszechnie w i a d o m e m  jes t prze­
cież, że kobiety są akuratniejsze w pr a­
cy bardziej  pilne, obowiązkowe,  a jeśli 
tej pracy ponadto  potrzebują,  jakiż miał­
by być istotny powód,  by je z posad 
państwowych usuwać.

Według os tatnich danych o zarob­
kach pracowników umysłowych w Pol­
sce, okazuje sią, że mążczyźni,  zarabia­

jący poniżej  260 zł. mies iącznie s t a n o ­
wią 34,2 proc. ogółu mąźczyzn pracu­
jących,  kobiety zaś w tej grupie s t a n o ­
wią 63,2 proc. ogółu pracujących za rob­
kowo kobiet.

Minimalna ilość kobiet -urządniczek 
nie dochodzi  do wyższych stanowisk,  
rrlimo posiadania  w wielu wypadkach 
odpowiednich kwalifikacyj i uzdolnień.

Jeśli  jedak m imo  to kobiety garną

sią do pracy i za wszelką ceną  chcą  
sią przy niej utrzymać,  świadczy to naj 
lepiej, że do pracy zmuszają je ciąż- 
kie warunki  życiowe, nie zaś chąć  o- 
puszczenia ogniska domowego.

Każda jednostka  potrzebująca pracy 
m a do niej prawo, konstytucja i us tawo 
dawstwo w Polsce nie czynią żadnych 
różnic w s tosunku do płci pracownika.

To też czas najwyższy zarzucić w r e ­
szcie hasło redukowania  kobiet -pracow- 
niczek, a w planie dos tarczenia pracy 
bezrobotnym uwzglądnić równolegle 
mążczyzn i kobiety.

Ostatnie w bieżącej sesji
posiedzenie Sejmu.

WARSZAWA. Wczorajsze obrady Sej 
mu, ostatnie w bieżącej sesji, trwały 
cały dzień. Porządek dzienny był bardzo 
obfity. Szereg spraw mniejszej wagi 
przyjęto bez dyskusji.

Przyjęto również projekt ustawy o 
ułatwieniu spłaty zaległych składek i 
opłat na rzecz instytucyj ubezpieczeń 
społecznych. Globalna suma tych należ­
ności wynosiła, w końcu 1932 r. 230 
milj. zł. Komisja wniosła do projektu 
ważną poprawkę, a mianowicie,  że ulgi

Przy pomocy Sowietów i Małej Ententy 
Francja rozpoczyna akcję przeciw Niemcom.
PARYŻ. Rząd francuski rozważa w 

tej chwili dużej doniosłości pos tano ­
wienia w porozumieniu  z rządem so­
wieckim i rządami  Małej Ententy.  Fran 
cja zde cydo wa na jest nie podpisywać 
w obecnych warunkach żadnej  konwen 
cji, któraby ograniczała jej zbrojenia.  
W wypadku,  jeżeli Niemcy bąd ą w dal 
szym ciągu czynili zbrojenia,  Francja ogło 
si publicznie,  że nie czuje  sią związr.~a 
pogwałconemi  przez Niemcy t rak ta ta­
mi. W nas tąps twie  tego plebiscyt  w za 
głąbiu Saary,  przewidziany t rakta tami  
na rok 1935 zostałby odroczony aż do 
ustalenia skutecznych gwarancyj m ię ­
dzynarodowych.

J ak  wiadomo,  Francja s tarała sią 
d a rem nie  gwaranc je  takie  uzyskać od 
Wielkiej Brytanji,  której potencjał  tech 
niczny do dany  do f rancuskiego,  równo 
ważyłby potencjał  techniczny Niemiec.  
Obecnie  Francja zwraca sią w kierun­

ku Rosji sowieckiej ,  dos tatecznie wypo 
sażonej  technicznie i zabezpieczonej  na 
Dalekim Wschodzie  przez koncentracją 
wojsk i floty w pobl iżu Wladywostoku 
i przez zawarcie porozumien ia  ze S t a ­
nami  Zjednoezonemi .  Uznanie Rosji 
sowieckie j  przez pańs twa Małej E n ten ­
ty s tanie  sią za po ś re dn ic tw em  F ran ­
cji już w najbliższej przyszłości m o m e n  
tern oficjalnego wejścia Rosji w krąg 
polityki europejskiej .  Wtedy to Rosja 
wystąpi z proj ektem  europejskiego pak 
tu wza je m ne j  pomocy  przeciw n a p a s ­
tnikowi, przyczem za napas tnika  bądzie 
uznane państwo,  k tórego wojska znaj ­
dą sią na obcem  terytor jum.  Definicja 
ta  uzyskała już aprobatą  Stanów Zjed­
noczonych, Polski, Małej Ententy i Bel 
gji. Dopiero po zawarciu paktu  wzajem 
nej po m ocy  państwa  europejskie  p od­
piszą ko nw encje  progresywnego  i k o n ­
t ro lowanego rozbrojenia.

Hitler ma koronować s ię  na cesarza?
LONDYN. , Daily Herald” donosi, że 

w tym tygodniu odbędzie się w siedzi ­
bie eks-kajzera Wilhelma w Doom na ­
rada familijna Hohenzollernów przy u- 
dziale eks-kajzera jego żony i 3 synów. 
Przedmiotem tej narady będzie omówie­
nie polityki Hohenzollernów po śmierci  
Wilhelma dla odzyskania tronu w Niem 
czech.

„Daily Herald” utrzymuje,  że Wil­
helm jest za zupełnem i natychmiasto- 
wem zerwaniem z Hitlerem.

Temu jednak ma być przeciwny b. 
kronprinc, który sam zresztą będąc 
członkiem partji hitlerowskiej,  zalecać 
ma bardziej ostrożne postępowanie.  U-

waża on, że należy odczekać restaurację 
Habsburgów w Austrji. B. kronprinc 
spodziewa się, że uda mu się tak m a­
newrować, ażeby po śmierci  Hindenbur- 
ga zostać prezydentem Rzeszy, gdy zo­
stanie prezydentem, droga do tronu nie 
będzie daleka. Rywalem jepo ma być 
gen. Goering, którego ambicją jest zo­
s tać prezydentem Rzeszy po śmierci 
Hindenburga.

Osoby zbliżone do Hitlera, którym 
dobrze znane są zakusy b. konprinca, 
jak i Goeringa napierać mają na Hi tle­
ra, ażeby on sam ukoronował się na 
cesarza.

Syfi kom batanci p rzy g o to w y w a l i
zamach sianu w Esionji.
TALLIN. Ostatnio wydano szereg za­

rządzeń pierwszorzędnej doniosłości. Peł  
niąey obowiązki prezydenta republiki 
Paets  ogłosił w całej Estonji stan wy­
jątkowy na okres 6 ciu miesiący i mia­
nował gen. Laidonera głównodowodzą­
cym armji, poruczając mu zarazem spra 
wę bezpieczeństwa publicznego.

Ogłoszenie stanu wyjątkowego nas tą ­
piło po posiedzeniu rady ministrów. 
Rząd posiadał wiadomości o przygoto­
waniach do zamachu,  którego dokonać 
mieli b. kombatanci  w nocy z ponie­
działku na wtorek, wobec czego zdecy­
dował się wydać zarządzenia, celem prze 
ciwdziałania tej akcji. Nowomianowany 
głównodowodzący gen. Laidoner uważa­
ny jest w Estonji za bohatera narodo­
wego.

Na mocy rozporządzenia gen. Laido­
nera zamknię to  związek kombatantów

oraz współdziałające z nim organizacje. 
Zamknięto też drukarnię tego związku w 
Tallinie i w większych ośrodkach pro­
wincjonalnych, przeprowadzono rewizję 
i aresztowano bardziej czynnych człon­
ków związku. Poczta,  telegraf i telefon 
oraz koleje żelazne są również podpo­
rządkowane gen. Laidonarowi.

W całym kraju panuje obecnie spo­
kój.

Kląska Paragw ajczykćw .
LA PAZ (ooliwja). Wojska boliwijskie 

odniosły zwycięstwo nad wojskami para 
gwajskiemi na płaskowzgórzu Gran Cha­
co, zmuszając je do odwrotu,

W bitwie brały udział samoloty, któ 
re, bombardując z powietrza, wyrządzi­
ły duże straty wojskom paragwajskim.

stosowane będą do należności,  których 
termin płatności upłynął 31 października
1932 r.

Pos. Walewski zreferował sprawę wy­
dania sądom posłów Str. Ludowego: 
Krzciuka, Stachnika i Piroga.

Poseł  Krzciuk nawoływał na wiecach 
do przestępstw. Pos. Stachnik rozpow­
szechniał  skonfiskowane ulotki oraz na­
woływał do wybijania okien chłopom, 
nieneleżącym do Str  Ludowego. Poseł  
Pirog dokonał szeregu nadużyć na s t a ­
nowisku publicznem.

W dyskusji przemawiał pos. Rataj, 
który zabierał  po raz pierwszy głos po 
wejściu do obecnego Sejmu. Mówca opo 
wiedział się przeciw wydaniu posła 
Krzciuka, atakował gwałtownie większość 
sejmową, wywołując częs te okrzyki na 
ławach Bloku Bezpartyjnego.

Pos. Rataj mówił o upodleniu i ku­
powaniu ludzi.

W odpowiedzi zabrał  głos pos. Sa- 
nojca (BB): — Wydajemy wszystkich o- 
świadczył mówca, bo nie uznajemy tego, 
by poseł krył się za nietykalnością po­
selską. W starym Sejmie, kiedy mar­
szałkiem był p. Rataj, bywało tak, że 
się przeciwników politycznych wydawało, 
a przyjaciół chowało pod sukno.

Kiedy mowa o kupowaniu ludzi, to 
najmniej ma do gadania b. marszałek 
Rataj. Nie wiem kto kogo kupował w 
Piaście,  w każdym razie nie Piast  kupił 
H a m m e r l i n g a ,  lecz Hammerling 
całego Piasta.  Jeżel i  ktoś skompromito­
wał chłopską politykę to Piast.  Jak p. 
Rataj był marszałkiem to mógł mieć w 
Sejmie większość chłopską, ale szedł  z 
endekami  i pogrzebał sprawę chłopską,  
ze swoim przyjacielem Witosem.

W głosowaniu przyjęto wnioski ko­
misji o wydanie sądom posłów.

Po referacie pos. Bierczyńskiego 
przyjęto wnioski o wydanie kilku innych 
posłów bądź z oskarżenia publicznego 
bądź z prywatnego, a mianowicie: posła 
Rożka (kom ), Hoffmana (NPR), Leś ­
niewskiego (NPR), Długosza (BB) i La­
skowskiego (BB), Pobożnego (Chrz. społ), 
Fidelusa (Str.  agrarne).

Nieprawdziwe wieści o wyjeź- 
dzie M arszalka P iłsudskiego.

WARSZAWA. — W niektórych wczo­
rajszych par tyjnych pismach ukazały się 
wiadomości  o wyjeżdzie Marszałka Pił­
sudskiego na Krym, gdzie ma zamiesz­
kać w jed nym  z pałaców rządowych i 
spotkać  się t am  ze Sta l inem.

Mówiąc krótko —  są to brednie.

Polsko-niemieckie kon­
ferencje rolnicze

w W arszaw ie.
Znaczenie  w izy ty  d - ra  Winte ra .

WARSZAWA. We wtorek zrana 
przyjechał z Berlina szef sztabu przy­
wódcy chłopskiego Rzeszy (Stabschef 
der  Reichbauerfuhrer)  dr. Winter .

J a k  wiadomo,  przywódcą chłopskim 
Rzeszy jest minister  rolnictwa. Z tego 
wynika,  że misja,  w której  przybył dr. 
Winter  była dos tatecznie doniosła.

Dr. Winter  odbył  konferencję z p r e ­
zesem związku izb i organizacyj  rolni­
czych p. Fudakowskim oraz dyr. dep.  
ekon. Ministerstwa Roln. i Ref. Roln. p. 
A d a m e m  Rose. Rozmowy dotyczyły 
przedwstępnych rokowań w sprawie  
bezpośrednich s tosunków rolniczych p o ­
między Niemcami a Polską,  które d o ­
piero teraz będą miały pole do rozwoju.
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Zakłady Radiotechniczne „S  T A T O R
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Min. Barthou przybędzie 
w  Kwietniu do W arszawy.
PARYŻ. Minister spr. zagranicznych 

Bar thou,  pragnąc rewizytować minis­
trów Becka i Benesza,  udaje się około 
25 kwietnia do Warszawy i Pragi.

Rząd francuski  udzielił a m b a s a d o ro ­
wi Francji w Warszawie Laroche instruk 
cji, aby zawiadomił  oficjalnie min is ter ­
s two spraw zagr. w Warszawie o przy- 
jeździe f rancuskiego min. spraw zagr. 
Bar thou do Polski. Przyjazd min Bart.  
hou nastąpi  w końcu kwietnia b. r:

Właściciele realności za indy­
w idualną  obniżką kom ornego.

WARSZAWA. Organizacje właścicieli 
nieruchomości miejskich w Warszawie 
odbyły fnarady nad wysuniętym przez 
związki lokatorów postulatem generalnej 
obniżki komornego o 25 proc.

Właściciele domów wypowiedzieli się 
przeciw generalnej obniżce komornego, 
uznali natomiast  koniecznośćlstosowariia 
obniżek indywidualnych w odniesieniu 
do lokatorów, których zmieniona sytua­
cja materjalna nie pozwala na płacenie 
komornego w dotychczasowej wysokości.

Dem onstracyjny w niosek  
klubu Ukraińskiego.

WARSZAWA. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie sejmowej komisji admini­
stracyjnej,  na którem rozpatrywano wnio­
sek kl. ukr. powołania specjalnej komi­
sji par lamentarnej,  która przeprowadzi­
łaby śledztwo w sprawie zajść na jesie­
ni roku 1932, jakie miały miejsce w pow. 
kowelskim i kamieńkaszyrskim. Zajścia 
te wnioskodawcy nazywają powstaniem 
narodowem.

Poseł  Dunin-Markiewicz (BB) wyjaś­
nił podłoże sprawy, omówił szczegóło­
wo zajścia, które były typowemi wypa­
dami bandyckiemi,  czego dowodem było 
m. in., że ludność cywilna brała udział 
w ściganiu band, a przedewszystkiem to, 
że gdyby to miało być „powstanie na­
rodowe",  jak chcą wnioskodawcy, to nie

FELIETON.

Głos z za grobu.
Był to chłodny marcowy wieczór. 

W gabinecie  naczelnego redaktora „Ro­
b o tn ika” panował  półmrok.  Ciszę, k tó ­
ra sprzyjała raczej leniwej drzemce,  niż 
pisaniu ar tykułu ws tępnego  o gniewie 
ludu i puharze  goryczy — przerwało 
lekkie s tukanie  do drzwi.

Red Niedziałkowski przestał  dłubać 
w nosie i zawołał: „Entrezl"

Ale n iemal w tej samej  chwili krzyk­
nął: „Wszelki duch Pana Boga chw a­
li!" i przeżegnał  się, jak o  prawy lewi­
cowiec,  lewą ręką.

Na progu stało dziwaczne i n ie sa ­
mowi te  stworzenie,  tylko na pierwszy 
rzut oka przypominające  istotę ludzką. 
Była to raczej pew neg o  rodzaju ema-  
nacja ub rana w s trzępy ektoplazmy,  
wysoka,  chuda,  s tworzona z t a j em ni ­
czej mater ji ,  przez k tórą  widać było 
śc ianę  i drzwi. W miejscu przepisowem 
świeciły zielone oczy fosforyzujące jak 
robaczki świętojańskie.  S łowem — ty­
powa zjawa.

— J a k  się macie,  towarzyszu,  — o- 
dezwał  się upiorny przybysz, kłapiąc 
sz tucznemi  zębami .  — Nie bójcie się, 
nie m a m  zamiaru  bić. A przedewszyst ­
k iem pozwólcie,  że się przedstawię.  
J e s t e m  duch.  Wiem,  że wyznawany 
przez was światopogląd materjalistycz- 
ny nie pozwala wa m wierzyć w duchy 
ale to  t rudno. J e s t e m  du ch em  ś p. 
Kasy Chorych.

— J a k to  świętej  pamięci? — zdołał 
wybełkotać  przes traszony gospodarz.

— Ano toki Widzę,  że s łabo orjen- 
tu jec ie  się w sprawach społecznych,  
jak zresztą wszyscy socjaliści.  Kasa 
Chorych przestała istnieć. Teraz są U- 
bezpieczalnie Społeczne.  Mówi się t r u ­
dno! Młodsi wypierają nas  na ka żdem  
polu.. .  Swoje  się zrobiło i t rzeba  o- 
dejść. . .

— Co towarzyszkę do nas  sprowa­
d za ?  — zapytał  t rochę pewniejszym 
g łosem  poseł Niedziałkowski,  zorjento-

KINO

EDEN
A leja 12

Po n ie b y w a ły m  3 -ch  m i e ­
s i ę c z n y m  s u k c e s i e  w  ki- 
u e  „ Ś w i a t o w id 11 w  W ar­
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Dziś u nas
Największy 

film sezonu WCZOBAlS
W str z ą s a ją c y  d r a m a t  k o b ie ty ,  k tó ra d la m i ło ś c i  p o ś w ię c i ła  ż y c i e  
Nad p r o g ra m :  SENSACJA! Tylko  u nas! A k tua lność!
Zaburzenia w  Wiedniu i Rozruchy w  Paryżu

R e p o r ta ż  w alk  b r a to b ó jc z y c h  w d w ó c h  s t o l i c a c h  E u ro p y .

byłoby ono wybuchło na pograniczu Wo­
łynia z Polesiem, gdzie uświadomienie 
ludności pod tym względem jest bardzo 
małe.

P rzed term inow e zw olnienie  
w ięźniów  Po laków  w  Mińsku.

MIŃSK. Osta tn io  zwolniono z wię­
zienia ki lkunastu  Polaków, odsiadują­
cych karę więzienia za działalność po ­
lityczną. Więźniów władze sowieckie 
zwolniły przedterminowo.  Wśród zwol­
nionych znajduje się 65-letni b. obywa 
tel ' ziemski  miński i mohylowski  p. 
Stefan Gawędzki,  dalej  b. zakonnik  ks. 
Kazimierz Janowicz  z Połocka,  n a u c z y ­
cielka Helena  Tomaszewska oraz u cze ­
stnik armji  gen.  Dowbór-Muśnickiego 
b. płk. armji carskiej  Kazimierz Kru­
kowski.

28 zł. za 100 franków .
WARSZAWA. Webec podpisania po­

między Polską a Niemcami układu dzia­
łalności mieszanego Trybunału Rozjem­
czego polsko-niemieckiego, obecnie ogło­
szono rozporządzenie,  według którego 
obywatele polscy, których sprawy złożo­
ne w Trybunale nie zostały zakończone 
os tatecznym wynikiem, otrzymają z fun­
duszów Trybunału,  przekazanych rządo­
wi polskiemu, zwrot dokonanych wpłat 
w stosunku 28 złotych za każde wpła­
cone 100 franków francuskich.

Podania o wpłaty należy wnosić do 
Ministerstwa Skarbu do 31 grudnia r. b. 
Podania wniesione po tym terminie 
uwzględniane nie będą.

Obywatel polski a re sz tow any  
w czeskim  Cieszynie.

MOR. OSTRAWA. Wczoraj żandar- 
mer ja aresztowała w czeskim Cieszynie 
obywatela polskiego, s łuchacza wyższej 
szkoły rolniczej w Cieszynie, Eugenju- 
sza Sprenzla.  Aresztowanie nastąpiło 
z powołaniem się na ustawę o ochronie 
republiki.  Aresztowanego przewieziono 
do więzienia sądu okręgowego w Mo­
rawskiej Ostrawie. Konsulat polski in­
terweniował w tej sprawie u władz 
czeskich.

T ransport broni rzekom o 
dla Węgier.

BELGRAD. W ub. czwartek przez 
granicę węgiersko - austrjacką przeszedł  
pociąg towarowy z t ranspor tem mater- 
jalu wojennego, przeznaczonego rzeko­
mo dla Węgier,

Transport  składał się z 2 wagonów 
z maskami  gazowemi, 4 platform z czo ł ­
gami oraz kilku platform z artylerją i 
miotaczami min.

Jako miejsce nadania transportu fi­
gurowała jedna z pogranicznych stacyj 
włoskich.

Hiszpanja w  przededniu 
rewolucji.

MADRYT. Sytuacja w całej Hiszpa- 
nji jest wysoce naprężona.

Strajk ogarnął wczoraj wszystkie z a ­
kłady drukarskie.  W Madrycie nie wyszło 
ani jedno pismo. Wprowadzona została

® K ino  „LUNA |
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Wielki film radości życia ^
r e ż y s e r j i  C z ło n k a  N a j w y ż s z e j  Fran-  

c u s k i e j  R ady  F i lm o w e j  
REN£ CLAIR’A

§  Niech żyje wolność!
O S O B Y :

ajL H e n ry k  M a rc h an d ,  
w  R a j m u n d  Cordy,  Rol la  F rance ,  

Pacil Olivier,  A n d r e  Michat id,  
G a r m a i n e  Aussey.

cenzura zarówno wewnętrzna,  jak i dla 
wiadomości,  przeznaczonych na zagra­
nicę. Premjer  Lerroux oświadczył dzien­
nikarzom, że rząd przygotowany na 
wszelkiego rodzaju ewentualności,  bro­
nić będzie konstytucji ś rodkami  legal 
nemi i zapewni krajowi spokój

Nieulega wątpliwości, że Hiszpanja 
stoi w przededniu wojny domowej. Opty­
mistyczne deklaracje rządu stoją w 
sprzeczności z i stotnym stanem rzeczy. 
W najbliższej przyszłości oczekiwać na­
leży zaostrzonych walk partyjnych.

Pomoc dla b. żołnierzy 
w  Ameryce.

WASZYNGTON. Izba reprezentantów 
przyjęła projekt ustawy, przewidujący 
wypłacenie b. żołnierzom amerykańskim 
2200 miljonów dolarów. Projekt ten, 
przyjęty przez izbę 295 głosami prze­
ciwko 125, odesłany został obecnie do 
senatu.

Należy przypomnieć, że senat odrzu­
cił niedawno inny projekt ustawy, doty­
czący pomocy dla b. żołnierzy. Nawet  
w razie przyjęcia projektu przez senat,  
przewidują, że prezydent Roosevelt zało 
ży veto.

wawszy się, że duch Kasy Chorych 
musi  być rodzaju żeńskiego.

Zjawa odpowiedziała pytan iem na 
pytanie:

— W jakiej sprawie może przycho­
dzić Kasa Chorych do redaktora  „Ro­
bo tn ika”? Tylko w sprawie komisarzy.  
Czy przypominacie  sobie,  towarzyszu 
Niedziałkowski,  ileście to przelali a t r a ­
m en tu  i farby drukarskiej  w walce z 
komisarzami .  Efektu z tego dużego nie 
było. Komisarze rządowi wzięli mnie  za 
łeb. Tyle, żeście mieli o czem pisać 
przez parę  lat. Czy od t ego  czasu nie 
zmieniliście przypadkiem zdania?

Red. Niedziałkowski wstał z miej ­
sca i oświadczył z godnością:

— Póki ja żyję, „Robotnik” będzie 
prowadzi ł bohaterską  walkę ze zn ien a­
widzoną instytucją komisarzy.  Tak narn 
dopom óż  Strugi.. .

— Tere fere! —  przerwała niegrzecz 
na zjawa. — Posłuchajcie mnie  lepiej 
uważnie.  Za grzechy socjalistyczne p o ­
pełnione za życia skazano  mnie  na 
tam tym  świecie na codzienne  i uważ­
ne czytanie „Robotnika" ,  dopóki  będzia 
wychodził  ( m a m  nadzieję,  że to długo 
nie potrwał) Wiem,  co się u was na 
ziemi dzieje.  Sprawa,  która mnie  tutaj 
sprowadza jes t poniekąd sportowa.  Dzi­
wne,  co? Ale nie mogę już dłużej prze 
wracać  się w grobie z irytacji. Wiecie,  
czego się dowiedzia łem niedawno? Oto 
wasi bohaterscy socjaliści, zagorzali d e ­
mokraci  i wrogowie  „znienawidzonej  
(jak mówicie) instytucji  kom isarzy” — 
na os ta tn iem w a ln em  zgromadzeniu  
Polskiego Związku Piłki Nożnej d o m a ­
gali się ni mnie j  ni więcej:  zniesienia 
autonomji  Okręgowych Związków Piłki 
Nożnej  i m ianow an ia  okręgowych k o ­
misarzy! Ł adna  historja,  towarzyszu 
Niedziałkowski! Warto mi było przez 
tyle lat zawracać  sobie głowę tą waszą 
walką z komisarzami ,  żeby na t amtym 
świecie dowiedzieć się, że jesteście e n ­
tuzjas tami  „znienawidzonej  instytucji  
komisarzy"! Więc Kasie Chorych nie 
wolno,  a Piłce Nożnej wolno,  co? Ł a ­
dne  zasady,  ładny front robotniczo-wło-

ściański,  niech was drzwiami ścisną!
Red. Niedziałkowski,  ochłonąwszy z 

pierwszego zdumienia,  oświadczył,  że 
o n iczem p odobnem  nie słyszał, że 
chodzi tu zapewne o jakąś  int rygę s a ­
nacyjną,  że lud pójdzie na  barykady,  
że puhar  goryczy...

Ale Impetyczna nieboszczka przer­
wała mu wpół zdania.  Wyciągnąwszy 
z pod pachy jakąś  gazetę,  zaczęła czy­
tać, przyświecając sobie błyskiem zie­
lonych, fosforyzujących oczu:

„Kwestja zniesienia auton om ji  
sędziowskiej  wywołała żywe zain­
teresowanie .  Zagrożeni  w swym 
stanie pos iadania sędziowie na- 
gwalt kaptowali  zwolenników.  Nie 
tylko, że ich kilku przyjechało z 
innych miast,  ale na s a m e m  ze ­
braniu uwijali się od delegatów 
do delegatów,  usiłując ich skap- 
tować dla swojej sp rawy.”

— Hańba! — zawołał w tern miej ­
scu tow. Niedziałkowski.  — Na znak 
protestu przeciwko zam ach o m  na n i e ­
zawisłość sędziowską zorganizujemy 
s trajk genera lny.  Do pierwszego maja 
podwoimy liczbę członków.

—  Tak wam dopo móż  Strug! — 
mruknęła  sceptycznie zjawa. — Posłu­
chajcie,  co było dalej.  Ten sam  „niżej 
p o dp i sany”, co z taką ironją wyszydzał 
b iednych sędziów, broniących swojej 
autonomji ,  „w go dz innem przem ówie ­
niu, opierając się na druzgocącym ma* 
terjale,  wykazywał słabe s t rony o b e c ­
nego ustroju sędziów piłkarskich. . .” Bo 
muszę  wa m wyjaśnić,  towarzyszu Nie­
działkowski,  że chodzi  tu w dalszym 
ciągu o Piłkę Nożną

— Wszystko jedno o co chodzi! O 
Piłkę Nożną czy o wymiar  sprawiedl i ­
wości. Kto zwalcza au tonom ję  sędziow­
ską, ten jest zdrajcą sprawy proletarja- 
tu. Hańb a mu!

— Poczekajcie,  to jeszcze nie wszyst­
ko! Powołano do życia komisję dyscy­
plinarną,  co zdaniem owego pana,  jest 
„znacznym su k cesem  dla ok rę g ó w ”. 
Wiecie dlaczego?

„Zniknie bowiem niepewność

co do karania sędziów i to l e ra n ­
cyjne usposobienie sędziów, o rze­
kających o winie swych kolegów. 
Następnie ,  sędziowie,  k tórym się 
dotąd zdawało,  że na wszystko 
mogą  sobie pozwolić,  j ed nak b ę ­
dą się obawiać odpowiedzia lności  
dyscypl inarnej ,  gdyż.-ani na chwi­
lę nie wątpię,  że komis ja spełni 
swoje zadan ie .”

— Nadejdzie j ednak  dzień zapłaty! 
— krzyknął gromkim głosem poseł Nie 
działkowski — Co do terminu trzeba 
się będzie porozumieć  z „Gaz. Warsz.”

—  Wolnego, towarzyszu,  jeszcze j e ­
dno pytanie.  J a k  myślicie,  w jakiem 
piśmie ukazał się ten artykuł? Tytuł 
brzmi: „Piłkarstwo polskie na dobrej  
d rod ze . ” Widać że autor  jest  entuz ja­
stą zniesienia autonomji  sędziowskiej i 
gorl iwym zwolennikiem komisarzy.  Co 
to może  być za p ismo?

—  Sądząc  z antydemokratycznych 
tendencyj  artykułu — odpowiedzia ł  re­
dakto r  Niedziałkowski — „Gazeta Pol­
ska!” Nie? o to „Kurjer Poran ny ?” „Pol­
ska Zb ro jna”, „Strzelec",  „Volklscher 
B eo b ac h te r”?

Niesamowita zjawa, k łapiąc szyder­
czo sztuczną szczęką, podeszła do biur­
ka i rozłożyła na stole pomięty  num er  
gazety.  Red. Niedziałkowski zapalił lam 
pę i zdębiał  Na biurku leżał autentycz 
ny organ Polskiej Partji Socjalistycznej 
„Robotnik” Nr. 81 z dnia 27 lutego 
1934 roku.

— Rzeczywiście ładna  historja — 
mruknął .  Ale skąd ja o tern mogę  wie­
dzieć? Przecież ja nie czytuję „Robot­
nika."

Podniósł  oczy z nad biurka.  W p o ­
koju nie było nikogo.  Najwidoczniej  
blask elekt rycznej  lampy wypłoszył nie 
zwykłego upiora.

Ale posłowi NiecL I lkowskiemu wy­
dało się, że słyszy jeszcze szydercze 
kłapnięcie zębami  i cichą zaryźliwą od 
powiedź:

— Wy także  nie  c z y t u j e c ie  „Robot­
nika"? W c a l e  s i ę  wam nie dziwię .

Jarzy Paczkowski.
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„Ognisty Krzyż“ dąży do sanacji 
obyczajów w e Francji.

PARYŻ. W Paryżu odbyło się  zebra­
nie organizacji „Croix de F eu”, która 
po złożeniu hołdu poległym w dniu 6  
lutego zapowiedziała, że kontynuować  
będzie nadal akcję, mającą na celu na­
prawę obyczajów w parlamencie oraz w 
sądownictwie i administracji „Croix de 
F eu ” dążyć pozatein będzie do ustale­
nia w odrodzonej ojczyźnie ostateczne­
go pokoju, zapewniającego bezpieczeń­
stwo zarówno pod względem wewnętrz* 
nym jak i zewnętrznym.

Szwecja pożycza Sowietom  
100 miljonów koron.

SZ TOKHOLM. —  Minis te r  sp raw za 
gran ic zny ch  potwierdz i ł  w ia d o m o ś ć ,  iż 
ro k o w a n ia  szwe dzko-s ow ie ck ie  w s p r a ­
wie  z a m ó w i e ń  sowi eckich  w Szwecj i  
dop ro w adz i ły  do  p o r o z u m ie n ia ,  k tóre  
j e d n a k ż e  będzie  m u s i a ło  być jeszcze  
ra ty f ik o w an e  przez  p a r l a m e n t  szwedzki .  
Ma p o d s ta w ie  te g o  p o r o z u m i e n i a  S z w e ­
cja m a  udziel ić pożyczki  Związkowi So 
w ie c k ie m u .  W y so k o ść  pożyczki  m a  w y ­
nosić  100 mi l jo nów koron .

W kilku wierszach.
—  Władze polskie zwolniły z więzie  

nia aresztowanych niedawno Litwinów. 
W więzieniu pozostają tylko dwie osoby 
w powiecie święciańskim, jedna w Wil­
nie, jedna w pow. wileńsko-trockim

—  Statek „Cieszyn" przyholowany  
został wczoraj do Helsingforsu. Poważ­
niejsze reperacje są niezbędne.

— W Rosji został aresztowany przez 
GPU. znany działacz komunistyczny Lesz 
czyński. Leszczyńskiego aresztowano pod 
zarzutem prowadzenia rozmyślnej polity 
ki, mającej na celu rozbicie partji komu 
nistycznej w Polsce.

—  Premjer Mussolini przyjął prem- 
jera węgierskiego Goemboesza. Rozmo­
wa, która trwała przeszło półtorej godzi 
ny, nacechowana była wielką serdecz-  
nością.

— Rząd mandżurski postanowił wysłać  
dyplomatyczną misję do Warszawy. D e ­
legacja mandżurska będzie prowadziła  
rokowania o nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych między Polską a Man- 
dżnrją

— Rada narodowa partji socjalistycz  
nej uchwaliła wypowiedzieć obecnem u  
rządowi Francji walkę. Rząd ten —  jak 
brzmi uchwala —  przywłaszczył sobie  
ster państwa drogą zbrojnej rewolucji i 
zasługuje zatem na największe potępie­
nie. Partja socjalistyczna będzie go zwal 
czać wszelkiemi środkami.

—  Wyższy sąd krajowy w Karlsruhe 
unieważnił małżeństwo pewnego lekarza, 
ożenionego z żydówką w r. 1930. Sąd  
uznał motywy lekarza, ićtóry wprawdzie  
wiedział, iż żeni s ię  z żydówką, nie zda 
wał sobie jednak sprawy ze znaczenia  
rasizmu.

—  W Meksyku, w dzielnicy Mixcoac 
grupa, złożona z przeszło 2000 osób, 
otoczyła gmach gimnazjum żeńskiego  
Sióstr Terezjanek, nie dopuszczając w 
ten sposób do zajęcia go przez władze  
i przekształcenia na szkołę publiczną. 
Wobec takiego stanowiska ogółu władze  
odstąpiły od sw ego zamiaru.

—  Przy współudziale rządu holender  
skiego ma powstać wkrótce kolonja ż y ­
dowska na wysuszonych obszarach Wie- 
ringermeer, gdzie przejść mają przeszko  
lenie żydowscy uciekinierzy z N iem iec  
na rolników i ogrodników, przed odjaz 
dem do Palestyny.

C e l e m  o b j e k t y w n e g o  p o i n f o r m o w a n i a  u b e z p i e c z o n y c h  o p rz y s łu ­
g u ją cyc h  im u p r a w n ie n ia c h  na  zasadz ie  u s t aw y o ube z p ie c ze n iu  spo- 
ł e c z n e m  i o s p o s o b a c h  uz ysk iw an ia  ś w ia dczeń  Izba U b e z p ie c ze ń  S p o ­
łe czny ch  w yda ła  p o p u l a r n ą  b ros zu rę  po d  ty tu łe m :  „Co każdy  u b e z p i e ­
czony wiedz ieć  p o w i n i e n ”, o p r a c o w a n ą  przez W a c ł a w a  B r u n e r a ,  N acze l ­
n ika Wydzia łu  w Min is te rs twie  Opi ek i  Sp o łeczne j  i Z y g m u n t a  Kopan-  
kiewicza,  a d w o k a t a .  W o b e c  częs to  s p o ty k a n e j  u j e m n e j  o c e n y  u s ta w y  o 
u b e z p ie c ze n iu  społ ecznern  i b ł ę d n e g o  p o d a w a n i a  jej p rz ep is ó w  b. pożą-  
d a n e m  jest ,  a b y  z t reśc ią  tej  b roszury  m og ły  z a p o z n a ć  się jakna jszersze  
rzesze u b e z p ie czo ny ch ,  cz ło nk ów ich rodzin,  a t a kż e  p ra c o d a w c ó w ,  te m -  
bardziej ,  że z aw ie ra  o n a  l i czne  wyjaśn ien ia ,  i n te r e s u j ą c e  z a r ó w n o  u b e z ­
p ie c z o n y c h  jak i p r a c o d a w c ó w .

Brosz ura  ta  j es t  do  n a b y c i a  na ra z ie  w Biurze  i n f o r m a c y j n e m  
tu te j sze j  U be zp iecza ln i  S p o łe c z n e j  po  cen i e  zł. 0.20 za e g z e m p la r z ,  zaś 
w c iągu  na jbl iższych dni  bę dz ie  rozes ła na  do  wszys tk ich  o ś r o d k ó w  lecz­
n iczych (a m b u la to r jó w )  Ubezp iecza ln i ,  p o ł ożon ych  na  t e r e n i e  p o w i a t ó w  
c z ę s to c h o w s k ie g o  i w ie lu ńs k ie go ,  c e l e m  rozsp rz edaż y  po  tej  s a m e j  c e ­
nie.  Broszu rę  tę n a b y w a ć  m o ż n a  w do w oln e j  ilości egzem pl a rzy .

UBEZPIECZALNI A SPOŁECZNA 
w  Częstochowie.

K R O N I K A

sssnsB  „STYLOWY**
W ielk i  d ram at film ow y p o d ług  pow ieści 
g łośnego  p i -a rz a  ro m j r  m  ■ B I  5 
syjskiego MAKSY- K ffł 1 
MA GORKIJA p. t. *

m  n f  K M  w  ro1- g łów nychAlt I EPi 6  R Z E G O R Z  
UWAROW, HELENA EGEROWA’ inni~

— | — Nad p rog ram : — 1 —
W sp a n ia łe  do d a tk i  dźw iękow e .

ZĘBY, korony , n ostki — w praw ia  
L E K A R Z - O E N T Y S T A

U nikajcie  p a r ta cz y  den tys tycynych  gdyż 
im n ie  w o lno  dotykać się pac jentów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w yjaśn .  — o trzym ać  m ożna w 
księgarn iach , w  A dm inis tr .  p ism a  „Czy- 
stość** lub  od au to ra  L ek a rz a -D en ty s ty  
MICHAŁA GREJN1ECA w  Częstochowie, 

A leja  N. M. P an n y  (I A leja)  nr. 10.

KALENDARZYK
Czwartek 16 marca K lem ensa .

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z ś ro d y  n a  czw artek :  S ta ry  R y­

n ek ,  S ied m iu  Kamienic.
W  nocy  z cz w ar tk u  na p iątek: N o w y R y  

nek , A le ja  W olności .

Roboty  publiczne  w  ca łym  k ra  
ju m u s z ą  się  rozpocząć  1 kw ie tn ia .
D o w i a d u j e m y  się,  że m in is te r  sp ra w  
w e w n ę t r z n y c h  wydał  z a rząd ze n ie  do 
wszys tk ich  w o j e w o d ó w  i k o m i s a r z a  rzą­
d u  na  m.  st. W a rszaw ę  w sp rawie  pod  
jęc ia  na t e r e n i e  ca ł eg o  kra ju  rob ót  
p u b l i c z n y c h  dla z a t r u d n i e n i a  b e z r o b o t ­
nych.  Z a rządz eni e  to k ładz ie  nac isk  na  
to, że wszys tk ie  roboty  ro z p o c z ą ć  się 
m u s z ą  z d n i e m  1 kwie tn ia ,  chyb a ,  że 
s t a n ą  t e m u  na p rzeszkodzi e  względy 
a tm o sf e ry c z n e .

Zasiłki  za  cza s  n iezdolnośc i  do 
p racy .  W myśl wyroku Najwyższego  
Trybunału Administracyjnego ubezpie­
czony w Kasie Che rych (obecnie  w U- 
bezpieczalni Społecznej)  ma prawo do 
zasiłku na wypadek niezdolności do pra­
cy tylko za ten okres czasu, w którym 
był uznany za niezdolnego do pracy 
przez lekarzy Kasy Chorych.

B ezp ła tn e  l e k a r s t w a  dla funk-  
Cjonar juSZÓW p a ń s tw o w y c h .  Mini­
sterstwo Opieki Społecznej (departa­
ment służby zdrowia) wystosował do 
wojewodów okólnik w sprawie przepisy­
wania lekarstw w zakresie bezpłatnej 
pomocy lekarskiej dla funkcjonarjuszów  
państwowych. Na koszt skarbu państwa 
mogą być przepisywane funkcjonariu­
szom państwowym lekarstwa, uwzględ­
nione w wydanym ostatnio spisie le­
karstw dla użytku ubezpieczalni sp o łecz ­
nych z wyjątkiem około 100 lekarstw, 
wyszczególnionych w okólniku.

Uroczystości  jub i leuszow e  w 
świecie  l e ka r sk im .  W szpitalu na 
Zawodziu odbyła się niecodzienna uro­
czystość  jubileuszowa na cześć  dwóch 
ordynatorów szpitala, płk. dra Wilhelma 
Mikulskiego z okazji 35-lecia jego pracy 
lekarskiej i dra Stefana Kona, obcho­
dzącego 25 lecie swej pracy.

W akcie obchodu wziął udział cały  
personel lekarski i pomocnicy szpitala. 
Przemówienie, pełne szczerych i ser ­
decznych akcentów, skierowane pod 
adresem obu jubilatów, wygłosił naczel­
ny lekarz dr. Battawia, podkreślając 
dobitnie zasługi obu lekarzy dla nauki, 
szpitala i dobra chorych.

W imieniu lekarzy dr. Battawia wrę­
czy ł  jubilatom upominki.

Tegoż dnia wieczorem grono lekarzy 
szpitalnych podejmowało swych kolegów- 
jubilatów skromnem przyjęciem, które 
w bardzo serdecznym nastroju trwało 
kilka goddzin.

Odznaczenie .  Rozporządzeniem Pa­
na Prezydenta Rzeczypospolitej często-  
chowianin p. Józef Bem odznaczony zo­
stał Krzyżem Niepodległości za zasługi 
na polu pracy niepodległościowej.

N iebaw em  w y b o ry  do Izb Rze­
mieś ln iczych .  Jak s ię  dowiadujemy, 
już w najbliższym czasie  ukaże się  za ­
rządzenie mieistra przemysłu i handlu, 
rozpisujące wybory do Izb Rzemielni 
czych na terenie wszystkich okręgów.

Dalsze ulgi o d d łu ż e n io w e  dla 
ro ln ic tw a .  W najbl iższych d n ia c h  m a  
się u k a z a ć  ro z p o rz ą d ze n ie  min is t ra

ska rbu ,  d o ty czą ce  zmi an  w udz ie lan iu  
p o m o c y  in s t y tu c jo m ,  z a w ie ra ją c y m  u- 
k łady  z d łu żni ka m i  w zakres ie  wierzy ­
te lnośc i  rolniczych.

Z rozpo rządz en ia  te g o  wynika ,  że 
z a ró w n o  in s ty tuc je  k r edy to w e ,  jak  i 
d łużnicy  p on io są  z n a c z n e  s t raty,  jeśli 
nie zawrą  uk ład u  w ok re s i e  czasu,  p r z e ­
wid z ia nym przez n ow el ę  rozporz ądze ­
nia.

N a s t ę p n i e  r oz po rządze n ie  podkre ś l a  
ważny  m o m e n t ,  a m ia n o w ic ie  g o s p o ­
d a r s t w a  o obsz a rz e  do  25 ha b ę d ą  m ia  
ły u m o ż l i w io n e  k o n w e rs ję  n a w e t  w w y ­
p a d k a c h  z a d łu ż e n ia  p o n a d  3|4 s z a c u n ­
ku  n i e ruchomośc i .

J e d n o c z e ś n i e  zaś m a j ą  na w z g l ę ­
dzie przy jśc ie  z p o m o c ą  w ar sz ta to m  
ro ln ym  do br ze  p ro s p e ru ją c y m ,  a p o ­
z b a w io n y m  śro d k ó w  ob ro to w y ch .  N o ­
wela  umożl iwia  k o n w e r s j e  w tak ich  n a  
we t  w y p a d k a c h ,  gdy  z ad ł uże ni e  w e k s l o ­
w e  os ią g a  cyf rę  15 proc.  war tośc i  w a r ­
szta tu.

Ofiarny czyn dz ia tw y  szkolne].
Mieszkańcy ul. Curie-Skłodowskiej sk ła­
dają podziękow anie  kierownictwu i 
m łodzieży szkolnej 7-mio klasowej pu­
blicznej szkoły pow szechnej Nr. 11 przy 
ul. B iegańsk iego  3 za wykonanie  z ka­
mieni dwuch przejść na t. zw. kolejce.

Łańcuch of ia r  na  b u d o w ę  Harc. 
Domu W ycieczkowego w Częs to­
chowie.  P. Kierownik Wieruszewski  
Stanisław przyjmuje w yzw anie p. prof. 
Słobodziana Stefana, składa w Redak­
cji „S łow a” pięć złotych i ze swej stro­
ny znowu wzywa pp.: kierownika Bil­
sk iego  Kazimierza, Komitet Rodziciel­
ski przy M. P. S D. Z. Nr. 1, 2 i 3, 
inżyniera Kubińskiego Jana, dr. kpt. 
W iślickiego Józefa  i W ołosiecką Helenę.

Sądy d o r a ź n e  zn ies ione  z w y ­
ją tk ie m  s p r a w  o szp ieg o s tw o .  Wczo 
rajszy Dziennik Ustaw ogłasza rozporzą 
dzenie Rady Ministrów o uchyleniu po­
stępowania doraźnego w sprawach"o nie 
które przestępstwa. Rozporządzenie to  
oznacza zniesienie t. zw. sądów doraź­
nych na całym terenie Rzeczypospolitej  
od dnia wczorajszego.

Rozporządzenie znosi postępowanie  
doraźne w sprawach o wszystkie prze­
stępstwa natury kryminalnej, oraz zbrod 
nie stanu, które dotąd podlegały sądow­
nictwu doraźnemu, ale nie znosi postę­
powania doraźnego w sprawach o szpie­
gostwo.

J a k  b ę d ą  p ł a t n e  d o la ro w e  i fun 
to w e  k u p o n y  pożyczki  s tabil izacyj  
nej . W dniu 15 kwietnia przypada ter­
min płatności kuponów pożyczki stabili­
zacyjnej.

Jak słychać, dolarowe kuponv pożycz 
ki stabilizacyjnej mają być płatne po 
kursie 8.91 za dolara, funtowe zaś kupo 
ny po kursie dnia funta.

Stan  bezroboc ia .  Podług danych 
oficjalnych tygodniowe sprawozdanie z 
rynku pracy wykazało w całym kraju 
na l o  b.m. 405,624 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia liczba bezrobotnych zmniejszyła się  
o 3,096 osób.

Fundusz Pracy uruchamia kredyty
dla rzemiosła.

Fundusz Pracy wykazuje ostatnio  
duże zainteresowanie dla powiększenia  
zatrudnienia w rzemiośle, przyczem uru­
chom ienie kredytu na ten ce l uzależnić  
ne jest od zaakceptowania konkretnego 
planu, który opracowuje Związek Izb 
Rzemieślniczych.

Plan ten ma być dostosowany do 
ram działalności Funduszu Pracy. Uru­
chomienie warsztatu pracy, przy pomocy  
Funduszu Pracy, będzie  mogło nastąpić  
jedynie pod warunkiem, że równocześnie  
powstaną nowe możliwości produkcji bez 
spowodowania zmniejszenia wytwórczo­
ści w innych warsztatach.

Kredyt udzielony przez Fundusz Pra 
cy będzie długoterminowy, oprocentowa­
ny do 3 proc. rocznie, zabezpieczony i 
opatrzony klauzulami, co  do użytkowania 
zgodnie z przeznaczeniem, uruchamiany 
ratami w ciągu okresu budżetowego,

przyczem rozkładany będzie możliwie  
równocześnie na różne gałęzie rzemio­
sła.

Specjalną opieką Fundusz Pracy ma 
otoczyć warsztaty produkujące na ek s ­
port względnie mogące zwalczać import, 
dalej zakłady wprowadzające nowe, nie 
wyzyskane dotąd formy produkcji, war­
sztaty o produkcji ciągłej, a nie doraźnej, 
wreszcie warsztaty pracujące wyłącznie  
dla rolnictwa.

W intencjach Funduszu leży poparcie 
przedewszystkiem drobnych wytwórni 
rzemieślniczych i organizacyj spółdziel­
czych.

Wysokość kredytów wyniosłaby na 
rok 1934 35 około pół miijona zł. z tern, 
że w miarę ewentualnych możliwości i 
realizacji planu będą one znacznie po­
większone.

Sprawcy kradzieży
futer i u b rań  ujęci.

Czterej bracia, zamożni w łościanie — złodziejam i.
W dniu 10 stycznia br. do składu fu 

ter i ubiorów damskich S. Katza przy 
ul. Panny Marji 20, m ieszczącego s ię  w 
parterowej oficynie, zapomocą wyjęcia 
szyb w oknie dostali s ię  złodzieje i skra 
dli kosztowne futro karakułowe damskie, 
futro męskie oraz znaczną ilość różnych 
towarów, ogólnej wartości 11 tysięcy  
złotych.

Zawiadomiony o kradzieży wydział 
śledczy od chwili zameldowania podjął 
energiczne kroki, će lem  wykrycia spraw 
ców. Praca ta została wreszcie uwień­
czona sukcesem: złodzieje i paserzy u-
jęci.

O kazało się, że kradzieży dokonali 
czterej bracia Struscy, mieszkańcy po­
bliskiej wsi Konradów, gm. Grabówka: 
27 letni Stefan, wielokrotnie karany za 
kradzieże, a za zabójstwo skazany na 
3 lata więzienia, 25 letni Stanisław, 23- 
letni Jan i 21 - letni Bolesław.

Wszyscy bracia są w spółw łaścic ie la­
mi 30-morgowego gospodarstwa, ludzie  
naogół sprytni i z rzadko spotykaną

pewnością, graniczącą z tupetem. Mimo 
przedstawienia bezspornych dowodów  
popełnienia przestępstwa, żaden z braci 
do winy się nie przyznał, nawet wów­
czas, kiedy w czasie rewizji w mieszka­
niu znaleziono kilka sztuk skradzionych  
towarów i stwierdzono, że suknie sióstr 
złodziei uszyte są z materjałów S. Ka­
tza

Trzeba dodać, że kradzież tę wykry­
li funkcjonarjusze wydziału śledczego  w 
niecodziennych, a tern niemniej charak 
terystycznych okolicznościach. Jednym z 
walniejszych, że tak powiemy, motywów, 
które przyczyniły się  do ujawnienia 
sprawców, była kobieta.

Kuśnierz z Radomska, niejaki Fiszel 
Moszkowicz miał narzeczoną. Okolicz­
ność ta coprawda o niczem  złem  nie 
świadczyła, gdyby nie fakt, że Moszko­
wicz od pewnego czasu, ilekroć przyje­
chał do swej narzeczonej do Będzina  
wydawał, jak na swoje możliwości sto­
sunkowo dużą ilość pieniędzy.

Zainteresowało to policję, która pra-
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gnąc  u sta l ić  źród ło  w ydatnie  z w ię k s z o ­
nych  d o ch o d ó w  M oszkow icza , roztoczy ła  
nad nim  baczną' o b serw ację ,  na wyniki 
której d ługo  n ie  trzeba było cz ek a ć .  Już  
b o w ie m  po kilku d n iach  o k aza ło  s ię ,  że  
m ło d z ie n ie c  ów  sp rzed a ł za 250  z łotych  
futro, p o c h o d z ą c e  z kradzieży u Katza i 
zarob ił  na n iem  c a łe  sto  procent ,  gdyż  
otrz y m a w sz y  je do sprzedaży , zatrzym ał  
ca łą  su m ę .

W toku d a lszych  d och o d z eń ,  kiedy  
policja natrafiła już na jed nego  z p a s e ­
rów, aresz tow an o  w B ę d z in ie  z takich  
sam ych  p ow od ów  Dawida Z alcm ana, a 
w e wsi Brzózka, gm . D źb ów  niejakiego  
J ó z e fa  Kozę.

Przeprow ad zon o  u w szystk ich  zatrzy ­
m anych  paserów  rew izję  w m ieszkan iach ,  
p rzyczem  c z ę ś ć  skradzionych rzeczy  zdo  
łan o  od eb rać  i zw róc ić  p oszk odow an em u.

N iez a le żn ie  od d o ty c h c za so w y ch  re­
zu ltatów  policja w da lszym  ciągu, po o- 
sad zen iu  w a re sz c ie  sp raw ców , prowadzi  
d o ch o d z en ie ,  zm ierza jące  do wykrycia  
p ozosta łych  ew e n tu a ln ie  w spóln ik ów  i 
paserów .

Z Mlejsk. Uniw. Pow szechnego.
Dziś, w środę , 14-go b. m., o godz  

1 S-tej, w M agistracie sala Nr. 1 (na par­
terze w g łów n ym  budynku), p. prof. D. 
Hyla w ygłosi  referat n. t. „Program  
gosp odarczy  rzem iosła" .

W stęp  bezpłatny.

17-ty dzień strajku okupacyjne* 
go w  cegielni Helmanów. Jak w ia­
d om o, od 17 tu dni trwa strajk ok up a­
cyjny w zak ładach  ceram iczn ych  H e lm a ­
nów. Sytuacja  dotąd  żadnej nie u legła  
zm ian ie .  Pertraktacje, jakie toczy ły  s ię  
onegdaj i wczoraj w spraw ie  z l ikw id o­
wania strajku, nie d oprow adziły  do ża d ­
n ego  porozum ien ia .  R obotnicy  w da l­
szym  ciągu domagają s ię  n iestosow ania  
p rzepisów  ustawy sca len iow ej ,  żądając  
j e d n o c z e śn ie  6-procentow ej  podwyżki 
p łac na co  dyrekcja ce g ie ln i  n ie zgadza  
s ię  o c z y w iśc ie .

W tych warunkach strajk, p o łączony  
z okupacją, m o że  trwać j e s z c z e  s z er eg  
dni, tem bardziej ,  że  robotnicy urządzili 
so b ie  na m iejscu  garkuchnię , zaopatru­
jącą ich  w  pożyw ienie .

Bestjalski napad opryszków .
Ofiarą rozw ydrzonych  opryszków  padt 
m iesz k a n ie c  wsi Łuki, Piotr Kierat. P o ­
w racał on do d om u  z przedstaw ienia ,  
o d b yw ającego  s ię  w cyrku w ędrow nym ,  
który w e wsi tej rozbił  s w e  nam ioty.  
W p ew nym  m o m e n c ie  do Kierata pod­
biegli  dwaj znani awanturnicy: Antoni  
Garus z e  wsi Łuki i J ó ze f  Żerdziński  
ze  wsi Dąbrowa, którzy zadali K ierato­
wi sz er eg  c io só w  tęp em i narzędz iam i  
w g ło w ę .  P od  razam i opryszków  Kie­
rat b rocząc  o b f ic ie  krwią, padł na z i e ­
m ię  tracąc przytom ność .

R annego w s tan ie  b. groźnym  prze­
w iez io n o  do szp ita la  w Krzepicach . Ga- 
rusa i Ż erd zińsk iego  are sz to w a n o  i o- 
sa d zo n o  w w ięz ien iu .

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A "

w ł .  MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięczne  

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Oświadczenie.
Ja n iż e j  p o d p i s a n y  o ś w ia d c z a m ,  ż e  c a ł ­

k o w ic ie  z r y w a m  i p r z e s t a j e  b y ć  c z ło n k i e m  
S t r o n n ic t w a  C h r z ę ś ć .  D e m o k r a c j i  j a k  r ó w ­
n ie ż  C h r z ę ś ć .  Z w . Z a w o d o w y c h .

J a n  Czyż.
C z ę s to c h o w a ,  dn . 14 m a r c a  1934 r.

Zg u b io n o  a s y g n a t ę  s e r w i t u t o w ą  g r u n t ó w  
w s i  O s t r o w y ,  g m in y .  M ie d ź n o  w y d a n ą  

p r z e z  N a d le ś n i c tw o  p a ń s t w o w e  L o b o d n o  
z a  Nr. s e r .  71 n a  im ię  F r a n c i s z e k  U r s z u l a k

Zg u b io n o  d w a  w e k s l e :  p i e r w s z y  n a  50 zł. 
p ł a t n y  w  d n iu  l i  m a j a  b r.  z  w y s t a w i e ­

n ia  J o s e k  J e d l iń s k i ,  ż y r a n c i  J. J e d l iń s k i ,  
L .  K o c z a j n e r  i Z a łm a  Ż ó ł t o b r o d z k i ,  d ru g i  
n a  30 zł. p ł a tn y  w  d n iu  6 m a ja  b.r . z w y s ta  
w ie n ia  I. L im k ie w ic z  ż y ra n c i  P .  L a n d o  i 
Z a tm a  Ż ó ł to b r o d z k i .

Dwa p o k o je  i k u c h n ia  z w y g o d a m i  w  o g ro  
d z ie  do  w y n a ję c i a  od  z a r a z  S u ł k o w ­

sk i e g o  Nr. 9.
CA g ro s z y  n a j l e p s z e  ł a d o w a n ie  a k u m u la -  

t o r ó w ,  m a g n e s o w a n i e  g ło ś n ik ó w ,  s ł u ­
c h a w e k  i t. p. J .  W y k a  A le ja  28, (2 p o ­
dwórze) tel. 16 90.

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

d o  k in o tea tru  „ A T L A N T I C "
na wspan ia ły  po d w ó j -  f  n i  £  ł ł *  A l £  M | C 7 K I A h I V  (» CHANREUR
ny p r o g r a m : --------------- J T I t W M I l  I INCONNU “ )

W  roli g łów ne j :  na j s łynnie jszy śp iewak  f rancuski  LUCJAN MURATORE. 
Oo tęż ny  d r a m a t  I I  M i g  w  r o l > głównej :  M a r t i n
h i s t o r yc zn y  p. t. U  P l U g U  tjjllOly Fly | -  H A R V E Y  -  I

Okazic ie l  n in ie j s zego  k u p o n u  m a  p r a w o  do  n a b y c ia  1 b i le tu  
zn iżkowego:  na  II mi e j sce  za 35 gr., na  I mi e j sce  za 50 gr., d o  loży 80 gr.,

w»az z wszelkiemi nadprogram ow em i dopłatami.
N a l e ż y  w y c i ą ć  1 p r z e d ł o ż y ć  w  k a s i e  K in o t e a t r u  „ A T L A N T I C 4*

N i c  w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  ji ś w i ę t a .

Ujęcie sprawcy
skrytobójczego mordu w Truskolasach,

Jak już onegdaj donosil iśm y, w e  wsi  
Trzepizury, gm. D źb ów , dokonano m or­
d er c z e g o  zam ach u , którego ofiarą padł  
m ieszk a n iec  tej wsi, 32  letni Franciszek  
Łebek. O koło  godz. 20, gdy Ł eb ek  wraz  
z rodziną sp ożyw ał kolację, pad ł n ag le  
przez okno strzał,  oddany z rew olw eru  
! trafił Łebka w skroń, k ładąc go tru ­
pem  na m iejscu .  Sprawca zabójstw a  
zb ieg ł .

W sz c z ę te  przez policję  en er g ic zn e  
d o c h o d z e n ie  d oprow ad ziło  do ujęcia  mor  
dercy, którym ok aza ł s ię  zam ieszk a ły  
rów nież w Trzepizurach  Antoni Mrowieć,  
rolnik, Mrowi ,c nie przyznaje s ię  do  
zab ójstw a  Łebka, le c z  w ie le  poszlak  
si ln ie  przem aw ia  p rzec iw  niem u.

W p ierw szym  rzęd z ie  ustalono, że  
p om iędzy  M row cem  a Ł ebk iem  od dłuż 
sz e g o  już czasu  trwały n iep orozum ien ia ,  
p rzybierające n ieraz d o ść  ostry charak­
ter. N adto  stw ierdzono , że  M row ieć n a ­
zajutrz po dokonaniu  m orderstw a kupił  
so b ie  n ow e buty, s tare  zaś, które n osił  
w chw ili  p opełn ien ia  zbrodni, zn iszczy ł.  
Miało to na c e lu  u n iem oż liw ien ie  policji  
zidentyfikow ania  ś lad ów  stóp, p o zo s ta ­
w ionych  przez sp raw cę  zabójstw a, 2 e 
ś lad am i stóp M rowca, p rzeciw ko k tóre­
mu, jako zab ójcy  Łebka, przem awia  
w szystko

Mrowca osa d zo n o  narazie w areszc ie .  
W ładz* są d o w o -ś le d c z e  prowadzą w tej 
spraw ie d a lsze  d o ch o d z en ie .

Sprytny mml,ale kontrolerzy sprytniejsi.
Za potajemny ubój Krawczyk będzie ukarany.

W w a lce  z potajem nym  ubojem  m ię ­
sa  zarówno policja jak i kontrolerzy rze  
żni ani na ch w ilę  n ie  ustają, w tern 
s łu sz n e m  prześw iad czen iu , że  zw a lczan ie  
teg o  procederu  podyktow ane jest  nietyl-  
ko in te re sem  m aterjalnym  ale i zd ro ­
w iem  konsu m entów

Onegdaj w iec zo r em  do jatki Kraw­
czyka przy ul. D ąbrow sk iego  10 w esz l i  
kontrolerzy rzeźni w poszukiwaniu  m ię ­
sa  z tajnego  uboju i m im o, że  ślady  
były zu p ełn ie  w yraźne nic podejrzanego  
zau w ażyć  n ies te ty  nie mogli.

Po  kilkunastu m inutach  w m o m e n c ie  
kiedy m ieli  już jatkę o p u śc ić ,  jeden  z 
kontrolerów sp o str ze g ł ,  ż e  w śc ia n ie  wy  
łożonej  kaflami znajdują s i ę  drzwi zręc z  
nie z a s ta w io n e  olbrzym ią lodówką. P o ­

n iew aż  drzwi te  w ydały  s ię  podejrzane  
od su n ię to  lo d ó w k ę  a k iedy  w yw ażono  
drzwi o c z o m  kontrolerów  przedstaw iła  
s ię  d o ść  zn aczn ych  rozm iarów  wnęka,  
w niej zaś  w ła śc ic ie l  jatki Krawczyk,  
zajęty  akurat ćw iar tow an iem  na c z ę ś c i  
trzech  c ie ląt ,  p och od zących  z p ota jem n e  
go uboju.

Okazuje s ię ,  że  funkcjon arjusze  kon­
troli wkroczyli  d o  jatki w chw ili ,  k iedy  
w ła śc ic ie l  sch ow an y  b e z p ie c z n ie  przed  
ok niem  w ład zy  dokon yw ał zaw od ow ych  
zab iegów  nad m ię se m  p otajem nie  z a b i­
tych cieląt.

R ze cz  zrozum iała ,  że  m ię so  trzech  
c ie lą t  zo s ta ło  na m iejscu  sk on fisk ow ane ,  
a przeciwko w ła śc ic ie lo w i  jatki w s z c z ę te  
zo s ta ło  d och o d z en ie .

Pies--pogromcą przemytników.
Zażarta walka w nurtach rzeki z wrogiem

Skarbu Państwa.
I n spekt o ra t  s t raży  gran iczne j  w C z ę ­

s t o c h o w ie  od  d łu ższego  cza su  o t r z y m y ­
wał p o u f n e  w ia do m ośc i ,  że p o m i ę d z y  
w si a m i  Łebki  (gm.  W ęgl ow ic e )  i Ka- 
m iń s k o  (g m .  Przys ta jń)  p r z e c h o d z ą  z 
N iem ie c  s tale b a n d y  pr ze m y tn ic z e ,  p rze  
n o s z ą c e  ty to ń ,  rodz ynki ,  s a h a r y n ę  i tp , 
k ie ru jąc  się bą dź  na  Cz ęs to chow ę ,  
bą dź  n a  Kłobucko,  gdzie  p rz e m y tn i c y  
w b ieg u  wskakiwal i  d o  p o c ią g ó w  t o w a ­
rowych,  zdąż a ją c y c h  w s t r o n ę  Łodzi  i 
t a m  p r z e m y c a n y  to w a r  sprzedawal i .

W c iągu  kilku dni  p r o w a d z o n e  b y ­
ły w ty m  k i e r u n k u  e n e r g i c z n e  d o c h o ­
dz eni a .  U s t a lo no  m.  in.,  że na  s t r on ie  
n iemie cki e j ,  z eb ra ło  s ię  6-ciu p r z e m y t ­
n ików,  k tórzy  wraz  z p r z e m y t e m  p r z e ­
do s t a ć  s ię  miel i  na  t e r e n  Polski .

W o b e c  t e g o  tuż  przy gran i cy  st raż 
g r an ic zna  urządz iła  za sadzk ę ,  w k tórej  
wziął  r ów nież  udz ia ł  p ies  pol icyjny.  
Działo się to  w no c y  z 6 na  7 k w i e t ­
nia 1932 r.

O koł o  godz .  23.30 b a n d a  p r z e m y t n i ­
ków poczę ła  p r z e k r a d ać  się przez  g ra ­
nicę.  Po chwili j e d e n  z p r z e m y t n i k ó w  
n a t k n ą ł  s ię  na  t r w a ją c e g o  w zasa d z c e  
s t rażn ika ,  k tóry  wezw a ł  go do  za t rzy­
m a n i a  się. P r z e m y t n i k  w e z w a n i a  te g o  
nie us łucha ł  i rzucił  s ię  do  ucieczki ,  
da ją c  je d n o c z e ś n i e  z n a k  o s t r zegaw czy  
s w y m  tow arz ys zom ,  k tórzy  również  p o ­
częli uc ie kać .  W o b e c  t e g o  s t rażn ik  u- 
żył broni  pa lne j .  S trza ły j e d n a k  w s k u ­
tek  p a n u j ą c y c h  c i e m n o ś c i  n ie  dos ięg ły  
n ikog o  i p r z e m y t n i c y  n a d a l  k o n t y n u o ­
wali uc ieczkę,  w czas ie której  na tknę li  
s ię na  d r u g i e g o  s t r ażn ika ,  us i łu ją ce go  
za t r z y m a ć  ich.

S t rażn ikow i  pośp ie szy ł  z p o m o c ą  
b iorący  udz iał  w z a s a d z c e  pies,  co w i ­
dząc  j e d e n  z p r z e m y t n i k ó w  wskoczył  
do  p ły ną ce j  wzdłuż g r a n ic y  rzeki (Lis-

war ta ) .  Za n im  wskoczył  d o  rzeki  p i e s  
i rozpoczę ła  s ię  s t rasz l iwa  walka  ze 
z m i e n n e m  sz c z ę śc ie m  — to  pies,  to 
p r z e m y t n i k  zn ika ł  pod  w odą .  Dzie lne  
zwierzę  c i ą g n ę ło  w ro g a  S k a r b u  P a ń ­
s tw a  do  brzegu ,  t en  zaś  broni ł  się roz­
pacz liwie ,  aż wreszc ie  czw o r o n ó g  z w y ­
ciężył  i p rzyc ią gn ą ł  p r z e m y t n i k a  do  
brzegu ,  gd z ie  n a t y c h m i a s t  poś p i eszy l i  
n a  p o m o c  s t rażn ic y  gran iczn i ,  w y c i ą ­
ga j ąc  p r z e m y t n i k a  wraz z t y t o n i e m  z 
wody.  U ję ty m  ok aza ł  się m i e s z k a n i e c  
pow ia tu  k ie leckiego,  f tndrze j  G iemz a .  
Drugi  p r zem ytn ik ,  W a l e n t y  Gos  w pa d ł  
wcześn i e j  w ręce  st raży,  t a k ż e  z p r z e ­
m y t e m ,  t rzeci  porzuc i ł  ty to ń  i zbiegł ,  
k ryjąc  się na  s t ro n ie  polskiej ,  p o z o s t a ­
li zaś zdołal i  p r z e d o s t a ć  s ię  wraz z 
p r z e m y t e m  na  s t r o n ę  n i e m ie c k ą .  Nie  
u ję to  ich później .

Wczora j  ep i log  tej  w y p raw y  p rz e ­
m y tn ic ze j  rozegra ł  się w są d z i e  o k r ę ­
g o w y m ,  przed  k tó ry m  s tanę l i  Andrzej  
Gieraza  i W a l e n t y  Gos.  S ą d  wymierzy ł  
im grzywnę  a n ie za le żn ie  o d  t e g o  s k a ­
zał ich po  ty g o d n iu  więz i en ia  za udz ia ł  
w bandz ie .

Znów w yrok za przem yt ty to ­
niu. Wczoraj na w okan dzie  wydziału  
karno-skarbow ego Sądu  o k ręgow ego  pod  
p rzew o d n ic tw em  s ę d z ie g o  H erasim ow i-  
cza  zn alaz ła  s ię  sprawa m iesz k a ń ca  
Truskolas Jana Garusa, osk arżon ego  o 
to, ż e  w dniu 28  cz er w ca  1932  r. d o ­
r ę c z y ł  F e l ik sow i N ow akow i za m ie sz k a ­
łe m u  przy ul. C h łop ick iego  w C z ę s t o ­
ch o w ie  4  klg. tytoniu  p o ch od zen ia  za ­
gran iczn ego . O trzym any od  G arusa ty­
toń N owak m ia ł  rozsp rzed ać  w śród  
sw o ic h  klientów.

P rzew ód  sąd ow y w ca łe j  ro z c ią g ło śc i

p otw ierdził  dane aktu oskarżenia  i sąd  
sk a za ł  Garusa na karę 49 0 3  zł. grzyw ­
ny z zam ianą w razie n ie śc ią g a ln o śc i  
na 58  dni aresztu .

Napaść uliczna i pobicie prze­
chodnia. Ignacy Wilford (ul ica B e m a  
N° 21) m ię dzy  go dziną  19 a 20, zos ta ł  
za c z ep io n y  na ul. Sa b in ow sk ie j  p rzez  
kilku o s o b n ik ó w  i pobi ty  j a k i e m ś  t ę p e m  
n a rz ę d z i em  po  g łowie  i k a m i e n i a m i  po  
p le cach .  J e d n y m  z n a p a s t n i k ó w  w e ­
d ług  z e z n a ń  p o s z k o d o w a n e g o  m a  być  
n iejaki  Sze ląg ,  za m .  przy ul. S a b i n o w ­
skiej  3. W sp raw ie  tej  policja wdrożyła  
do ch o d zen ie .

NADESŁANE.
W o b e c  u k a z a n i a  się pr as ie  ż y d o w ­

skie j  w z m i a n e k ,  że d o k tó r  m. K łob uc ­
ka  p. Wójc ik  o dm ów i ł  udz ie le n ia  p o ­
m o c y  lekarsk ie j  r a n n y m  ż y d o m  w c z a ­
sie zaj ść  a n t y ż y d o w s k i c h  w K ło bu cku  
w d n iu  3 m a r c a  br. n in ie j s zem  Zarząd  
g m i n y  żydowskie j  m.  Kłob uc ka  s t w ie r ­
dza,  że d o k t ó r  Wójc ik  przybył  n a t y c h ­
m i a s t  po w y p a d k a c h  i lżej r a n n y m  u- 
dzielił  p o m o c y  lekarsk iej  n a  mie jscu ,  
a c iężej  r a n n y c h  o d e s ła ł  d o  szpi tala,  
co s tw ie rdz ić  m o g ą  o b e c n i  t a m  m ie s z ­
k a ń c y  m.  Kłobu cka  M o szek  Sz m u le -  
wicz,  ojciec p o s z k o d o w a n e g o ,  o raz  Mo 
s z e k  Z y g e lb a u m .

M. Zygielbaum.

Z RADOMSKA.
— Odsłonięcie pomnika ku czci 

Marsz. J. P iłsudsk iego  i uczestn i­
ków w alk  o n iepod ległość  Polski
— w Woli Jedlińskiej. W dniu 18
b. m. staran iem  k om itetu  i zarządu o d ­
d zia łu  Związku S tr ze lec k ie g o  w Woli 
Jedlińskiej o d b ę d z ie  s ię  u roczystość  o d ­
s ło n ię c ia  pomnika ku c z c i  P ie rw sze g o  
Marszałka Polsk i J óze fa  P i łsu d sk ieg o  i 
u czestn ik ów  walk o n iep o d leg ło ść  Polsk i.  
U ro c zy sto ść  ta rozp oczn ie  s ię  o godz.  
11-tej.

— Z zebrania organizacyjnego  
Związku R ezerw istów  Koło w  Ra­
dom sku. W dniu 13 b. m  o god zin ie  
18-ej od było  s ię  w św ie t l icy  m iejskiej  
przy ul. D ługiej 5, z in icjatywy p. A 
R zeźn ick iego  zebran ie  organ izacyjne  
Związku R ezerw istów .

Zebranie zagaił  i w yjaśnił jego  ce l  
p. Antoni R zeźnicki,  który n astępn ie  o d ­
c z y t a ł  zebranym  S tatut  Zw iązku R ez er ­
w is tó w  R zeczyposp olite j  Polsk iej .

N astęp n ie  po wybraniu p rzew od n i­
cz ą cy m  zebrania p. A. R zew lck iego ,  a 
sek retarzem  p. St. S zy m cz a k a ,  przystą­
p iono  do wyboru zarządu, w sk ład  k tó ­
rego w e sz l i  pp.: Antoni R zeźn ick i —  
p r e z e s  zarządu, J ó ze f  W id zow sk i— wice-  
pre e s  M ichał Flapiński— sekr., B o les ław  
S tu ż e w s k i  —  skarbnik, Stanisław' San-  
kowski —  ref. w ychów , ob yw .,  S ta n i ­
s ła w  P ientka  —  ref. op. sp o łe c z n e j  i 
Lucjan S łu ż ew sk i  —  cz ło n ek  zarządu.

Komisja Rewizyjna: S ta n is ła w  S z y m ­
czyk —  p rzew odn iczący ,  W acław  Masz  
czyk i Lucjan Urbański —  cz ło n k o w ie  
oraz B ron is ław  Jużyński i Majak Edward
—  zas tęp cy .

W zak oń czen iu  p rezes  R zeźn ick i p o ­
d z ięk ow ał w sw o jem  i zarządu im ien iu  
za zaufanie ,  apelu jąc je d n o c z e śn ie  do  
zebranych  o w sp ó łp racę ,  p rzyczem  z a ­
zn aczy ł,  że  cz ło n k ie m  Związku m o że  
być każdy rezerw ista ,  który jest  lojal­
nym o b y w a te le m  państwa. P artyjn ictw o  
b ę d z ie  Zw iązek , jako organizacja  w oj­
skowa, zw alcza ł .

— Podejrzana „rewizja". P Wł.
Jaworski, Bugaj 13, z g ło s i ł  policji,  iż 
nieznany spraw ca w dniu 16 b. m., o  
godz. 21-sze j ,  korzysta ,ąc  z n ie o b e c n o ś ­
ci d o m o w n ik ó w  w s z e d ł  do m ieszk an ia  i 
przeprow adził  dokładną „ rew izję” w s z a ­
f ie  z b ielizną.

N iezab iera jąc  n ic z e g o  z b ie g ł  w n ie ­
w iad om ym  kierunku.

Do akt. Nr. Km. 112-34.
O b w i e s z c z e n i e .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  R a d o m ­
sk u  r e w i r u  I -g o  z a m i e s z k a ł y  w  R a d o m sk u ,  
p r z y  ul.  C z ę s to c h o w s k i e j  28, n a  z a s a d z i e  
a r t  602 K. P. C. o b w ie s z c z a ,  ż e  w  d n iu  21 
m a r c a  1934 r o k u  od  g o dz .  I I ,  n a  p o k r y c i e  
n a l e ż n o ś c i  J a k ó b a  G e r i c h t e r a ,  o d b ę d z ie  s ię  
l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  ru c h o m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  
do  M arji  B z o w s k ie j  w  je j  lo k a lu  w  S u lm ie  
r z y c a c h  gm . t e j ż e ,  s k ł a d a ją c y c h  s ię  z ż y ta ,  
o s z a c o w a n e g o  na łą c z n ą  s u m ę  2000 z ło ty c h ,  
k t ó r e  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c j i  w  
m i e j s c u  s p r z e d a ż y ,  w  c z a s ie  w y ż e j  o z n a ­
c z o n y m .

R a d o m s k o ,  dn . 27 lu te g o  1934 r.
kr A m n r n  i 1/ 7 u 4 n l a u i c l ( l
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dostaniesz smaczne obiady, zakąski i trunki.
W ieczorem  koncert salonowy

Z działalności Koła LOPP. Nr. 74.
Koło L. O. P. P. Nr. 74 przy fabry­

ce Peltzerów rozwija  coraz in tensyw­
niejszą działalność w kierunku uświada 
miania i szkolenia swych członków w 
zagadnieniach obrony państwa przed 
atakami lotniczemi.

Koło powstałe na terenie fabrycznym 
znalazło pełne i naprawdę obywatelskie 
zrozumienie u dyrekcji fabrycznej, co 
ujawniło sią w nadwyraz przychylnem 
ustosunkowaniu sio do tej idei przez 
udzielenie pomocy moralnej i finanso­
wej. W pierwszej mierze należy podzię­
kować naczelnemu dyrektorow i fabryki, 
p. L. de Hagenowi, znanemu na naszym 
gruncie z prac społecznych i f i lantro- 
p j i ,  k tó ry  zrozumieniem dla naszych 
spraw i wysiłków nad ugruntowaniem 
mocarstwowego stanowiska Polski —  
przyczynił sie, i*  na terenie fabrycz­
nym powstałe Koło, może już dziś po­
szczycić sie dość okazałym inwenta­
rzem, w postaci masek, ubrań ochron­
nych oraz innego sprzętu odkażającego 
i ratowniczego, zakupionego z fundu­
szów fabrycznych.

Wybudowano okazałą i planowo u- 
rządzoną komorę gazową, a w na jb liż ­
szej przyszłości zbudowane zostaną 
schrony i magazyny mob.

Koło, gromadząc wszelki sprzęt do 
obrony przeciwlotniczo - gazowej, szkoli 
także swoje drużyny ratownicze oraz 
urządza kursy dla swych członków. —  
W ciągu lutego i marca odbył sie 20-to 
godzinny kurs dla personelu urzędni­
czego i majstrów fabrycznych, k tó ry  to 
kurs prowadził instruktor, p. F. Stache- 
ra. Zaznaczyć wypada, iż p. Stachera 
okazał sie pierwszorednym wykładowcą. 
Nadzwyczajna gorliwość i sumienność w 
pracy, a przytem umiejętność zainłere- 
towania słuchaczów sprawiły, że kurs 
został zakończony z wynik iem bardzo 
dobrym, co także s tw ie rdz i ł  ins tr . pow. 
p. Strzelecki obecny na egzaminie.

Jakkolwiek temat omawiający walką 
lotn iczą i obroną rrzed nią budzi g ro ­
zą, to jednak p. Stachera podszedł do 
niego w tak umiejętny sposób i wyka­
zał na przykładach, że „zorganizowa­
nym i przygotowanym do obrony prze 
ciwlotniczo - gazowej nic grozić nie 
będzie” .

Kurs ukońezyło 41 osób (kobiet i 
mężczyzn) i w dniu 9 b. m. odbyło sią 
uroczyste wrączenie zaświadczeń. Na u- 
roczystość tą przyby li prezes^ Koła, p. 
dyr. de Hagen, wiceprezes zarządu obw. 
P. dyr. Borucki. Członek Koła.

Wody kolońskie dawniej i dziś.
Używanie W ód Kolońskich datuje 

sią oddawna. —  Już babki i prababki 
nasze skrapiaty sią ob fic ie  „larendo- 
g rą ” , przyrządzaną na podstawie sekre­
tnych recept lub sprowadzaną z zagra­
nicy.

W ody kolońskie stały sią obecnie 
w ięcej jeszcze popularnem i i cieszą 
sią powszechnem użyciem.

Dziesiątek lat wstecz sprowadza­
liśm y praw ie cale zapotrzebowanie 
W ody Kolońskie j i Kw iatowej z zagra­
nicy, przedewszystkiem  dlatego, że ich 
w kra ju nie produkowano, a jeśli były, 
to  średniej jakości.

O becnie —  i w te j dziedzin ie do­
szliśmy do tak ie j perfekcji, że wyroby 
-A n tib a " , jednej z najstarszych firm  
polskich, cieszą się najpochlebniejszą 
op in ją  znawców.

W ody Kolońskie „ f ln t ib a ” tern sie 
w yróżnia ją  od Innych, że wyposzczone 
są na rynek nie natychm iast po w ypro ­
dukow aniu, ja k  to sie zazwyczaj prak­
tyku je , lecz dopiero po dłuższym cza­
sie, wówczas, gdy nastąpiło dokładne 
Przetraw ienie składn ików

Jak stare w ino posiada w ykw in tny  
arom at t. zw. buk ie t, tak samo Woda 
Kotońska „ f tn t ib a "  przyrządzana na natu 
ralnych olejkach, przestarzała, posiada 
Subtelny i trw a ły  zapach.

Obok wód ko lońskich czystych „ftn - 
t ib a ” są również wody ko lońskie kw ia ­
towe o tychże samych zaletach. Pod­
kreślić należy, że na każdej butelce 
°b o k  objętości podana jest również 
procentowość.

G I L Z Y W i%
-ARAB*

JdZSFiflMGB _

Ratujcie w iosy
U żyw ajcie balsam ziołowy  

mag. W . P a ź d z ie rs k le g o .

Piękność nadają
wyroby mag. W . P a ź d z ie rs k le g o

Krem „HALINA88 Jfs 1
usuwa piegi, wągry, żó łte  i czerw one plamy

K re m  „ H A L IN A 81 Jfe 2
idea ln ie  p ielęgnuje cerę usuwa zm arszczki.

Bo nabycia w ApteKach i Drogerjach

Fabr. £hem. Kosm. „PHARMACHEMIA88 Bydgoszcz.

i i

i *

Mag88 m 1 
Mag88 m 2

usuwa łupież, zapobie  
ga wypadaniu włosów

(nie  farba) usuwa 
stopniowo siwiznę.

Złodziej akrobata przed sądem.
Zdradziły go odciski palców na szybie.

Na wiosną ubiegłego roku, w końcu 
maraa w Gaaszynie, korzystając z nieo­
becności dom jwników, dostali sią do 
mieszkania mieszkańca te jże wsi Dawi­
da złodzieje i skradli różne przedmioty 
wartości k i lkuset złotych.

Zarządzone natychmiast poszukiwa­
nia doprowadziły do ująoia głównego 
sprawcy kradzieży 30 letniego Józefa 
Gąsińca zamieszkałego na Zawodziu.

Gąsiniec, karany już  w ie lokrotn ie  
za kradzieże ma za sobą 9 wyroków 
sądowych, a w w sferze swojej uchodzi 
ea „speca" od skoków i chodzenia po 
rynnach, Z tych wzglądów G. miał zaw­
sze propozycje ze strony kolegów, 
zwłaszcza tam, gdzie jego specjalność 
konieczna była przy dokonaniu kra­
dzieży.

W  listopadzie 1932 r. Gąsiniec od­
siadywał 4 letnie wiezienie i  w tym 
mniej wiącej czasie otrzymał wskutek 
choroby urlop zdrowotny. Widocznie jed 
nak pobyt na wolności żle na niego 
wpłynął, bo już  w marcu ub. r. dał sią 
wciągnąć jako spólnik do kradzieży w 
Goaszynie.

Na rozprawie sądowej usiłował wy- 
tłomaczyć sądowi, że pobyt jego w Gna 
szynie krytycznego dnia związany był 
z zamierzonemi swatami i ty lko  dlatego 
z jaw ił  się on tam wówczas.

Tak samo zeznawali godni jego kom­
pani, zgodnie oświadczając, że celem 
pobytu Gąsińca w Goaszynie były za­
ręczyny z jedną z mieszkanek wsi.

Tymczasem polic ja na szybach w o- 
knach stw ierdziła odciski palców, które 
następnie przesłano do centra li służby 
śledczej w Wsrszawie. Tam na podsta­
wie badań daktyloskopijnych stw ierdzo­
no, że odciski te należą do w ie lok ro t­
nie karanego już Józefa Gąsińca.

W pierwsźej instancji, sąd grodzki 
skazał Gąsińca na 3 lata więzienia. Od 
wyroku tego oskarżony odwołał się do 
sądu okręgowego jako apelacyjnego i 
wczoraj sprawa znalazła sie na wokan­
dzie sądowej pod przewodnictwem sę­
dziego Terpiłowskiego. Oskarżenie wno 
s ił pprok. Jarząbiński.

W  toku przewodu sądowego badany 
był w charakterze świadka wspólnik 
Gąsińca, Kościański, k tó ry  zdążył już 
karą odcierpieć. Sw. Kościański us iło ­
wał przekonać sąd, że jes t  zupełnie w 
danej sprawie niewinny, żadnego udzia­
łu w kradzieży nie brał i przeto nie 
może zeznać nic konkretnego co do u- 
dzialu Gąsińca.

Po wysłuchaniu przemówień stron 
sąd zmniejszył Gęsińcowi karę do dwóch 
ła t  więzienia.

Ważne dla kół Związku Młodzieży Ludowej.
1) W związku z nadchodzącym okre ­

sem w iosennym  Zarz. Pow. Z. M. L. 
zawiadam ia, iż w po rozum ien iu  z 
O. T. O. i K. R. w Radomsku w y jedna­
na została zniżka cen nawozów sztucz­
nych dla członkiń i członków Z. M. L.

Kol. i kol. nabywać mogą nawozy 
sztuczne i nasiona na specjalnie dogod­
nych warunkach w Syndykacie R oln i­

cena cena dla cena przy zam.
norm alna członk. Z M.L. 100 q.

33.88 32.40 31.40
23 85 23.45 22.80
31.25 30.40 29 40
27.45 26.80 26.00
30.70 3010 29.10
32.25 31.35 30.35
27 45 26.80 26.00
4.20 4.15 4.1©

10.80 13.60 10.50
1 2 . - 11.60 11 —
10.— 9.85 9.80

czym oraz Spółdzieln i W łościańskiej w
Niżej podajem y tabelką cen nawozów:

Nazwa nawozu

ftzo tn iak 22 procent 
15 „

Siarczan Rm onu 21 procent 
Saletrzak 15.5 procent 
Saletra wapniowa 

» sodowa 
N itro fos 15.5 procent 
K a in it 10 
Superfosfa t 
Supertomasyna 
Sól potasowa

Przypom inam y, iż ze wzglądu na 
bardzo cząste w ypadki fałszowania na­
wozów sztucznych przez różnych po­
średników  należy żądać przy w ykupn ie  
nawozów na jm n ie j 50 kg. zaświadczenie 
o zawartości procentowej czystego skład­
nika.

Przy zamówieniach grupowych wszel­
k ich nasion przez członków Z. M. L. 
również w w ym ien ionych firm ach han­
dlowych uzyskuje sią do 10 procent 
rabatu zależy od nasion.

W szystkie powyższe u lg i uzyskują 
członkow ie Z. M. L. za okazaniem leg i­
tym acji członkowskie j na rok 1934.

2) W okó ln iku  z dnia 16 lutego b.r.

Radomsku.
Ceny nawozów sztucznych bądą l i ­

czone według cen fabrycznych, nie l i ­
cząc przewozu i przy opłacie gotówką 
odlicza sią 4 procent skonta kasowego 
w m iesiącu lu tym  i 3 procent w m ie­
siącu marcu.

Przy zam ówieniach grupowych 100q. 
różnych nawozów odlicza sią 6 procent 
rabatu.

L. dz. 49|34 wskazaliśmy m yln ie  adres 
nabywania piecząci, Zarz. Kół mogą je 
przeto nabywać u p. M ik i, ul. K rakow ­
ska Ns 44 w cenie złotych 2.50 za p ie ­
częć.

3) P rzypom inam y Zarządom Kół te r­
m in  nadsyłania m aterja łu  z jak im  m o­
gą w ystąpić poszczególne Koła na orga- 
nizowanem  wiosną W ie lk iem  Świącie 
Zw. Mł. Lud., m ianow icie do dnia 30 
marca b. r.

4) Prosimy o jaknajwcześniejsze przy­
syłanie sztuczek scenicznych, celem u- 
ruchom ien ia  bezpłatnej wypożyczalni.

5) Jednocześnie przypom inam y Za­
rządom Kół gobowiązku uregulowania

należności za prenum eratą „Słowa Ra­
domszczańskiego” .

Zarząd Powiatowy  
Zw. Mł. Lud-

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Cząstochówka — Victoria 4:2 .
Cząstochówka wystąpiła z rezerwą, 

V ictoria  z Kurkiem  1. Pierwsze m inu ty  
to zm ienne ataki. V ic to ria  pierwsza u- 
zyskuje prowadzenie, lecz Cząstochówka 
za k ilka  m inu t sią rewanżuje a nawet 
podwyższa w yn ik  do 3 :1 . f lta k  V ic to rji 
zagraża Cząstochówce, owocem czego 
jest zdobycie drug ie j bram ki przez Vi- 
ctorją, za co w iny trochę ponosi bram ­
karz. Zdawałoby sią, że w yn ik  już jest 
przypieczątowauy, tymczasem Cząsto­
chówka zdobywa czwartą bram ką i u- 
stala w yn ik  meczu. Oceniając grą d ru ­
żyn, przyznać należy, że Cząstochówka 
była zespołem lepszym.

Osobna wzm ianka należy sią sędzie­
mu prowadzącemu mecz p. G itlerow i, 
k tó ry  w każdym calu wykazał swoją n ie­
um iejętność a któ ry  jeszcze nie dorósł 
do prowadzenia „ f t ” klasowych zawodów.

Czy tu t. O. K. S. nie posiada lep­
szych sędziów —  przecież to  śmieszne 
wprost, aby nie uznać bram ki zdobytej 
p raw id łow o.

Boks.
W isła (Kraków) — Brygada 10 : 6.

Rewanżowe spotkanie z W isłą zgro­
madziło bardzo liczną publiczność. W y­
n ik i w wagach następujące:

w. musza  Juszczyk (m istrz Krakowa)
— Frymus zwycięża na punkty K rako­
w ian in

w. kog. Pilch (W) — Chudy zw ycię­
ża na punkty  Chudy.

w p ió rk . Mach (W) —  Kurowczyk
zwyc. na punkty  K rakow ianin .

w. lekka  Korzenici (W) — Berg zwy­
ciężył na punkty  K rakow ianin.

w. lekka  U rbańczyk (W ) —  Szyiński 
zwyc. Szyiński, gdyż K rakow ian in  zo­
stał zdyskw alifikow any za niesportowe 
zachowanie sią wobec sędziego w :;ngu 
i za pchanie przeciwnika kolanam i.

w. pó łśr. Żbik 1 (W) —  Becler zwyc. 
na punkty  Becler.

w. pótśr. M ieczysławski (m istrz Krak.)
—  M ajer zwyc. przez techn. K. O. M ie­
czysławski w 1 rundzie.

w. średn  Karol (W) —  Basik zwyc. 
przez K. O. Karol.

Na marginesie meczu należy s tw ie r­
dzić, że sędziowie skrzywdzili swojem 
rozstrzygnięciem  tak Berga jak i Fry- 
musa, którzy w zupełności zasłużyli 
słusznie na w yn ik  rem isowy.

Godnym napiętnowania jest fakt, że 
sędzia punktow y p. Rudek (Kraków 
W isła) podpow iadał swoim  zawodnikom  
ciosy.

Publiczność okazała się niesportową 
po ogłoszeniu przez sędziego porażki 
Berga, k tó ry  uważany jest za pupila. 
Najładniejsza walka była P ilch— Chudy, 
Juszczyk —  Frymus, u Beclera w idać 
poprawę fo rm y. M ieczysławski poka­
zał b. ładną technikę, lecz nie m ia ł 
przeciwnika. Z każdemi zawodami w i­
dać większe zainteresowanie pub licz­
ności. Sędziował w ringu p. Szmaragd.

Z ostatnich wydawnictw.
„W ladom oSd Literackie". Ostatni 

namer (10) „Wiadomości Literackich* 
otwiera obszerny polemiczny artykał 
Pawła Halki-Laskowskiego „Prawda 
i »prawda<“. W treści znajdajemy bo­
gato ilustrowana prace J- Iwaszkie­
wicza „Podróż do Włoch", ciekawe 
„Stadjum o bohaterstwie" E. Breitera, 
doskonałe omówienia książek L. Nie- 
mojewskiego i Trav?ena pióra M. Wel- 
lisa i Stanisławy Kuszclewskiej, prze 
glad książek — Dudzińskiego. Intere­
sująco przedstawia sie kolumna po­
świecona sporom językowym, która 
wypełniają artykuły Weyberga Rossow 
skiego, Richtera, Stamirowskiej, Umiń­
skiego. W dalszym ciąga mamy spra-
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Najstarsza firma W. SZPIGELMAN
w  C zęstochow ie, I Aleja 8. T elefon 12-07.

SJlSJJSSSSrj Ż A R Ó W K I  po 75 gr.
O lb r z y m i  w y b ó r  ż y r a n d o l i  n o w o c z e s n y c h  od  z ł .  10 .--

Porcelana ,  szk ło ,  platery, kryształy, naczy- Tn\V>P»rV D I P T M's  7  O P 7Cf1 PIP 
nia k u ch en n e ,  po cen a ch  nad er  niskich. 1 U W Q I J  p / IL  1 W 3 £ U I  I L .

S Z T U C Z N E  OKO,
kfóre w idzi w szystk o .

r o z d a n i a  z wystaw,  k ro n ik ę  f i lmową,  
s p r a w o z d a n i a  itd. W dziale poetyckim 
dobry w ie r s z  Mar j i  Paw l ikow sk ie j -  
J a s n o r z e w s k i e j  „H i łos ny u ś c i s k ” z a r ­
t y k u ła m i  Boya - Że le ński ego  ,,Cicha  
z m o w a “ , d - r a  R u b i n r e u t a  „Za ku l i s a ­
mi r a s i z m u "  itd.

„ P lo n "  — o s ta tn i  10-ty n u m e r  
p rz y n o s i  j ak o  ar tykuł  czołowy T. K u­
dl ińskiego „K olebka  czy kołyska" ,  cie­
kawy a r ty k u ł  Częstochow ien ina  prof.  
V .  Kubackiego  „ P o r w a n i e  E u r o p y 11, 
i n t e r e s u j ą c ą  r o z m o w ę  z Zo f ją  Na ł­
k o w s k ą  (S tefan E s s m a n o w s k i ) ,  K. G ó r ­
skiego „Walka ze  ś ro d o w is k i em  b u r -  
ź u a zy jn em  w pow ieśc ia ch  A a u r i c e a " ,  
piękny w ie r s z  Dobrowolsk ie go  „ A a t -  
ce“ , oryginalny Szempl ińskie j  -„Naj­
śc ie1, nota tk i ,  polemiczny a r ty ku ł  — 
o dpow iedź  dr.  G ó rk i  „ K n ia ź  J a r e m a  
w his to ryczne j  r z e c z y w i s to ś c i ”, T. Fla- 
k a r e w ic z a  „ P o p u l a r y z a c j a  wiedzy o 
antyku" ,  Rudn ick iego  „Zapiski  z p o ­
czą tku  dnia" ,  dyskusyjne  r o z w a ż a n i a  
Skiwskiego,  P o m o r o w s k i e g o  i innych.  
Dopełnia t r eśc i  dział  filmowy.

NOTATNIK.
Dzień teściow ej.

Tytuł  c a ł k ie m  serjo: „ D z i e ń  t e ś c i o ­
wej".  W A m e r y c e  w s t a n ie  Texas ,  zor­
g a n i z o w a n o  o b o k  „Dnia  matk i  i d z i e c ­
ka" d z ie ń  t e ś c io w e j .  C e l e m  o b c h o d u  
było z w al c za n ie  u p r z e d z e ń  do  t e ś c i o ­
w y c h .  W zi ę ły  w n im udz ia ł  l iczne  rze­
s z e  lu dnośc i .  Gl ice  były przybrane kwia  
ta mi  wyki ,  jako s y m b o l e m  te śc io w ej .  
( N ie c h  s ię  za r u m ie n i ą  nasi  z i ęc io w ie ,  
którzy  d o w o d z ą ,  że  s y m b o l e m  t eś c io  
w y c h  jes t  o s e t  i pokr zyw a) .  Po d ef i l a ­
d z i e  k i lkuse t  t e ś c i o w y c h ,  g o r ą c o  ok las  
k iw a n y c h  przez k a w a le ró w  i przy g w iź ­
dz ie  żon at ych ,  o d b y ł o  s i ę  s z er eg  k o n ­
k ur sów  na najgrubszą,  n ajchud szą ,  naj ­
starszą,  n a jm ło d sz ą  i najp ięknie j szą  t e ś  
c i o w ą .  P ro j ek t ow a n y  był  j e sz c z e  k o n ­
kurs na najbrzydszą te śc io w ą ,  a le  u- 
padł  z p o w o d u  zbyt  wie lk ie j  i lości  kan

W gr. k o s z t u j e  p r a n ie  k o ł n ie r z y k a  z p o ­
ł y s k i e m  w i e d e ń s k i m ,  50 gr .  o d  k o s z u ­

li s z t y w n e j ,  r ó w n i e ż  s ta n ia ło  c z y s z c z e n i e  
g a r d e r o b y .  P r z y j m u j e m y  firanki d o  p r a n ia
i n a p i k a n ’a o r a z  f a r b u j e m y  kurtki s k ó r z a ­
n e .  C h e m i c z n a  P ra ln ia  „ K r y s z t a ł” u l ica  B e r  
ka J ó s e l e w i c z a  JvTs 2.

Jak donosi londyński „Daily Mali" 
z Nowego Jorku,  dr. Włodzimierz Zwo 
rykin,  prowadzący labora tor jum badaw­
cze jednej  z wielkich firm amerykań­
skich, wynalazł „super-mikroskop",  któ­
ry bardzo znacznie rozszerza pole widzę 
nia najpotężnie jszych ze znanych dotąd 
mikroskopów.

Ten nowy i sensacyjny ins t rument  
naukowy zademonst rowany został  w 
tych dniach profesorom iniwersyte tn  
Columbia w Ameryce.  Wynalazca ok re­
ślił go sam jako „sztuczne oko, k tóre  
widzi wszystko".  Jego pole widzenia 
rozciąga się bowiem na promienie ul t ra  
fjoletowe i infra-czerwooe.  Pozatem 
mechanizm ins t rumentu zbliża się w 
sposób możliwie najdoskonalszy do oka

d y d a t ek  d o  p ierwszej  na gro dy ,  oraz  
konk ur s  rzucania w a ł k i e m  od  c ias ta .  
I t e g o  konk ursu  z an ie ch an o ,  z o ba wy ,  
by zaw od ni czk i  n ie  pozabi ja ły  s i ę  w sp ó ł  
nie .

S ł o w e m  im pr ez a  udan a .
A m o ż e b y  tak u nas? W io sn a  za pa 

s e m ,  kwie c ia  b ę d z ie  wbród.
M o ż n a b y  taką u r o c z y s t o ść  urządzać  

n a w e t  ki lka razy d o  roku
Z i ęc io w ie  m ie l ib y  przynajmnie j  w te  

dni ś w i ę t y  sp okój ,  a t e ś c i o w e  frajdę.
O c z y w i ś c i e  k o nk ur su  rzucania do  

ce lu  w a ł k i e m  o d  c i as ta  urządzać nie  
należy ,  s z c z e g ó ł n i e  g d y b y  t y m  c e l e m  by  
li z i ęc io w ie .  Ten  sport  t e ś c i o w e  b o w i e m  
uprawiają  w d o m u  co d z i en n ie .

Konkurs  na najbrzydszą t e ś c i o w ę  
o w s z e m ,  u nas  b o w i e m  takich t e ś c i o ­
w y ch  n ie ma  —  w s z y s t k ie  są  n ajp ięk ­
n ie j s ze  i w sz ys tk ie  u o s o b i e n i e m  dobroc i .  
Czy n ie  tak?

ludzkiego i prześciga je  nawet  pod pew 
nemi względami, jeśl i  chodzi o dosko­
nałość spost rzeżeń.

Ponadto posiada tę ogromną zaletę,  
że gdy promienie ult ra-fjoletowe w 
pewnych wypadkach zabijają bakter je 
poddane obserwacji  i czynią w ten  spo­
sób najpotężnie jsze ze znanych dotąd 
mikroskopy bezużytecznem, „inkotoskop" 
( tak nazwał wynalazca swój ins trument) 
odznacza się prawdziwą „pamięcią e lek­
t ryczną" ,  re jes t ru jąc  przedmioty,  pod­
dane jego obserwacji,  w tej samej 
chwili, gdy padają na nie promienie 
ul tra fjoletowe. Dzięki temu będzie moż 
na "widzieć" po raz pierwszy zarazki 
zwykłego kataru,  które dotychczas były 
absolutnie niewidzialne.

ZE ŚWIATA.
Splądrowali banK

i porwali pięć młodych urzęd­
niczeli.

W miejscowości Sioux Fal ls  w Sta 
nach Zjednoczonych sześciu zamasko­
wanych bandytów napadło na jeden  z 
miejscowych banków. Wpadłszy do hal 
lu bankowego,  bandyci zaczęli st rze lać 
w powiet rze z karabinu maszynowego, 
który przywieźli z sobą w aucie. S trza­
ły wywołały szaloną panikę wśród u- 
rzędników i kl ientów bankowych, raniąc 
na szczęście jedną  tylko osobę, t . j  po­
licjanta.

Zamaskowani  bandyci zabrawszy ca 
łą zawartość kasy uciekli samochodem, 
porywając ze sobą pięć młodych u rz ęd ­
niczek bankowych jako zakładniczki.  — 
Bandyci zmusili owe panie do stania na

stopniach samochodu, tak, aby były wi­
doczne i zapobiegały s trze laniu polic­
jantów ścigających auto.  Równocześnie 
bandyci sypali po drodze gwoździe,  aby 
uszkodzić jadące za niemi samochody 
i opóźnić pościg.

Przybywszy poza miasto, bandyci wi­
dząc stojący przy drodze samochód, wy­
skoczyli ze swego auta i wskoczyli do 
tamtego samochodu, wyrzucając szofera.  
I dalej mknęli przed siebie. Dopiero w 
odległości 6 kim. od mias ta «'’chwali 
bandyci zwolnili pięć urzędniczeć ban­
kowych, k tóre z sobą porwali.

Pol ic ja  ustali ła narazie,  iż bandy ta­
mi tymi są członkowie bandy Dell inge­
rs,  owego groźnego bandyty,  k tóry  n ie­
dawno zdołał uciec z więzienia w Crown 
Point.  Dyrektorowie i kas jer  banku po­
znali ich na fotografjach,które przedło­
żyła im policja.

RAD JO.
W A R S Z A W A  15 m a r ca

7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G im n a s t y k a  7.20 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z i e ń ,  p o r a n n y .  7.40  
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b i e ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k i e j  11.50 P r z e g l ą d  t e a ­
t r a ln y  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  12.35 X I X - t y  k o n c e r t  s z k o l n y  z  
F i lh a r m ,  W a r s z .  14.00 C z ien n r k  p o ł u d n i o w y  
15.25 W ia d .  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  15.30 W i a ­
d o m o ś c i  g o s p o d .  15.40 P ły t y  g r a m o f o n o w e .  
16.20 O d c z y t  p.t „ D o b r z e  p r z y j ę t a  g o ś c i n ­
n o ść" .^  16.35 X X - t y  k o n c e r t  z  c y k l u „ M u z y -  
ka N i e p o d l e g ł e j  P o l s k  “. 17 30 K s ią ż k a  r o l ­
n ic z a .  17 40 O d c z y t  z  c y k lu  p.t .  „ B u d u j e m y " .  
18 00 S ł u c h o w i s k o  z  W i l n a .  19.00 P r o g r a m  
n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i t o ś c i .  19.25 
O d c z y t  a k tu a ln y .  19 40 K o m u n ik a t  ś n i e g o w y  
z e  L w o w a .  19.43 W i a d o m .  s p o r t o w e .  19.47  
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.09 M y śl i  w y b r a n e .  
20.02 A u d y c ja  z  o k a z j i  ś w i ę t a  N a r o d o w e g o  
K r ó l e s t w a  W ę g i e r .  20.20 M u z y k a  le k k a  w  
w y k .  ork .  P ,  R. p o d  dyr .  S .  N a w r o t a .  20 40  
S k r z y n k a  p o c z t o w a  t e c h n i c z n a  20.57 T r a n ­
sm is j a  z T e a t r u  „La S c a la "  w  M ed jo la n ie .

K A T O W I C E  15 m a r ca
7.00 A u d ,  p o r a ń ,  z  W a r s z .  11.35 P r o g r a m  

n a  dz .  b i e ż ą c y .  11.40 C o d z i e n n y  p r z e g l ą d  
p r a s y  p o l s k i e j  z  W a r s z .  11.50 W i a d o m o ś c i  
b i e ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  c za s u .  12.05 P ł y t y  g r a -  
m  J o n o w e .  12.30j T r a n s m is j a  z W a r s z a ­
w y .  15.20 G ie łd a  Z b o ż o w a  i T o w a r o w a  w  
K a t o w i c a c h  15.25 K o m u n ik a t y  z W a r s z a w y .  
15 40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  16.20 T r a n sm is ja  
z W a r s z a w y .  17.30 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  17.40  
O d c z y t  18.00 S ł u c h o w i s k o  z W i l n a .  19.00  
P r o g r a m  n a  d z ie ń  nas t .  19.05 R o z m a i to ś c i .  
19.10 F e l j e t o n  s p o r t o w y  19.25 F e l j e t o n  s p o r ­
t o w y  19 25 O d c z y t  z  W a r sz a w y .  19.40 K o m ,  
, J i e f i i \ >  > t  L w o w a .  19.43 W ia d .  s p o r t o w

ARCHIBALD CLAVERING GUNTER.

I I I
POWIEŚĆ.

Ależ w takim razie — zawołał mło­
dzieniec z radością — sprawa na do­
brej  drodze. Lady Annerley posiada 
może jakie dowody niewinności mojego 
ojca...

— Wątpię  bardzo, aby nam w tera 
mogła dopomóc — rzekł lord Lincoln z 
zakłopotaniem. — W razach podobnych 
szezerość bywa obowiązkiem sumienia,  
więc powiem paau bez ogródek, że tę 
sprawę uważam za przegraną.

— Ja  jednak nie chcę t racić na­
dziei — zawołał Aast ralczyk — poru­
szę niebo i ziemię, gotów jes tem zr uj ­
nować się do szczętu,  ale prawdę wy­
kryję.  Lordzie Lincoln,  zażądaj pan 
odemnie, ile chcesz, najwyższa suma 
nie wyda mi się zbyt  wysoką, tylko 
zechciej wziąć tę sprawę w swoje r ę ­
ce. Upewniam pana, przysięgam,  że 
zaszła jakaś  potworna omyłka, nie u- 
chylę się przed żadną ofiarą,  byle j ą  
sprostować.

— Przed żadną ofiarą, czy bezwa­
runkowo? — pytał  sądownik.

— Bezwarunkowo.
—  W takim razie sprawę biorę.
—  Ile pan za to żądasz?
— P r a g n ę  o ile to możliwe zapew­

nić szczęście mojej  córce — odparł 
lord Lincoln  z westchnieniem — a 
szczęście to j e s t  mocno zagrożone.  
P rzy g o tu ję  panu pewien dokument  do 
podpisu.

—  Na miłosierdzie Boskie! Czyżbyś 
pan chciał nas rozłączyć? — zawołał 
Karol ,  blednąc.

Padł  na fotel i ukrył  twarz  w dło­

niach. Sądownik zasiadł de pisania.
W chwili tej uchyliły się drzwi i 

dźwięczny głosik szepnął:
— Mój Boże. Jakże  to długo trwa.  

Kiedyż ta  konferencja się skończy?
Rozbrzmiała kaskada sreb rzystego  

śmiechu i wesołe zjawisko pierzchło.
Mężczyźni zamienili  ze sobą spoj­

rzenie bolesne. Lord Lincoln głośno 
odczytał:

„Ja, niżej  podpisany Karol  Errol ,  
zwalniam miss Ethe lę  Lincoln z danej 
mi obietnicy małżeńskiej  i zob wiązuję 
się słowem honoru,  że jej  widywać nie 
będę".

— Podpisz pan to zobowiązanie i 
słowa dotrzymaj,  a ja  wzam;aa dam ci 
obietnicę,  że wszelkich s tarań dołożę...

— Chcesz pan, abym się wyrzekł  
pańskiej  córki?

— Stanowczo tego żądam.
Głos Lincolna był chłodny, n ieu­

błagany.
— Przed laty t rzydziestu  — mówił 

Erroł  z goryczą — wydałeś pan wyrok 
na m6go ojca — dziś mnie skazujesz,  
a nietylko mnie.. .  Wszak córka pańska 
mnie kocha...

— Wiem o tem — rzekł lord L in ­
coln z westchnieniem.  — Wiem, że 
ciężko to przeboleje,  chcę jednak 
większych jeszcze zgryzot  jej  oszczę­
dzić. Nie zezwolę nigdy, aby nosiła 
nazwisko shańbione...  A na dziesięć 
tysięcy szans j e s t  za ledwie^jedna w y ­
kazania niewinności pańskiego ojca...

— A więc — zawołał Errol  poryw­
czo — zostawi mi pan tę szansę,  zo­
s taw ją  twej córce. Ona mnie kocha, 
nie zapominaj pan o tem,  że nakładając 
na mnie takie zobowiązani,a nie zmniej ­
szysz, lecz przysporzysz je j  tylko zg ry ­
zoty.

Sądownik zamyślił  się głęboko. Sta­
wała mu przed oczyma zasmucona 

twarzyczka córki, k tóra przed chwilą 
ukazała się w blasku promiennego

uśmiechu, znał je j  charakter  głęboki i 
stały,  wiedział, że kocha go po raz 
p ierwszy i ostatn i  zapewne. Nie miał 
serca  szcząś j ia  j e j  zniweczyć nieodwo­
łalnie.  bezpowrotnie.

Powoli cyrograf  podarł i szczątki  w 
kominek wrzucił.

— Niech i tak będzie — oświadczył. 
— Pozostawiam panu tę szansę.. .  nie­
prawdopodobną.

— Dziękuję.  Och, serdecznie  dzię­
kuję!

— Wzamian jednak żądam od pana 
słowa honoru,  że nie będziesz w ys tę ­
pował wobec niej jako narzeczony, że 
będziesz unikał spotkania  z nią i roz­
mowy, aż dopóki ja  sam tego warunkn 
nie cofnę.

— Obiecuję. Przysięgami
— Wierzę  panu — rzekł sądownik, 

wpatrując się badawczo w szlachetną 
twarz młodzieńca. —  I j a  także moje 
zobowiązanie spełnię.  Wyruszam na­
tychmias t  — oświadczył.

— Gdzie pan chce jechać?
— Do Londynu.  Przeczytam spra ­

wozdanie szczegółowe z procesu; tutaj  
mam tylko wyciąg s treszczony. Jaki  
j e s t  adres  pańskiego ojca?

— Jes t  obecnie w Boulogne.  Zaled­
wie tu wylądował,  kazano mu te ry to r-  
jum angielskie opuścić.

— Jakto?  Zaraz po wylądowaniu? 
To dziwne.

W  chwili tej  wszedł służący.
— Człowiek jakiś,  nazwiskiem Brac­

kett ,  chce się widzieć z panem Erro- 
lem — oznajmił.

— Cóż to za Brackett? — pytał  
lord Lincoln.

— To właśnie j e s t  agent  policyjny, 
któremu powierzono odstawienie ojca 
do Boulogno. Kazałem mu się dowie­
dzieć, kto tak szybko uwiadomił mini-
s t er jum o przybyciu mojego ojca,

— Gdybyś pan powziął jakie ważne 
informacje, daj mi znać do hotelu Car­

l ton w Londynie.
— Czy nie mógłby pan rozmówić 

się zaraz z tym agentem?
—  Nia; muszę się t rzymać zdała od 

te j  sprawy, ponieważ przewodniczyłem 
je j  swego ezasu. Rozmów się pan z 
tym człowiekiem zaraz, tutaj .  Pozo s ta­
wiam was sam na sam. A jeśl i  uznaBZ 
za stosowne,  to za te legra fuj ’do Carl ton.  
Depesza dojdzie tam przed mojem przy­
byciem. Nadewszystko pamiętaj  pan o 
obietnicy.

Lord Lincoln zadzwonił, kazał konie 
zaprzęgać i wyszedł.  Za chwilę wpro­
wadzono do bibljotekl s ierżanta  Brac­
ke t t  z psem.

— No i cóż? —  spytał  E rro l  nie­
spokojnie.

— No i cóż? — powtórzył  Braoke t t  
f legmatycznie,  stawiając psa na dy­
wanie.

— W jakim s tanie  pozostawiłeś pan
mego ojca?

— Doskonałym. Zatrzymał  się w 
Boulogne w hotelu Angielskim. Kuzał 
mi pana uspokoić...

— Biedny ojciec! I cóżeś się pan 
dowiedział?

— Wczoraj  w nocy wróciłem do 
Londynu,  a dziś rano poszedłem do mi- 
r i s t e r ju m  i przeprowadzi łem śledztwo, 
o k tóre panu chodziło i z przyjemnoś­
cią panu oznajmiam, że zdobyłem in­
formacje pożądane.

— Co? wiesz już...
— Na własne oczy oglądałem obii 

l isty,  os trzegające policję o przybyciu 
pana Ralfa Errola .

— Któż j e s t  tym niecnym szpie­
giem?

— J e s t  nim kobieta,  a w dodatku 
wielka dama. Nazywa się lady An­
ner ley.

— Lady Annerley! — zawołał K a ­
rol  niedowierzająco.  — To niepodobna.

(d. c. n.)
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